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D eputacya bułgarska, w racając z P eters
burga do domu, zatrzym ała się w Moskwie i 
tam prezes jej m etropolita K lem ent w gaw ę
dzie z redaktorem  Moskiewskich Wiedomolti pra- 
'WR, że rozdział m iędzy R osyą a B ułgaryą spro- 
^adz iły z rozm ysłu inne m ocarstw a europej- 
«*ie, |a ich in trygom  dopomogło jeszcze zacho
wanie się Rosyi, k tóra zam knęła się w milcze- 

odwróciła się od B ułgary i i rzuciła ją  na 
pastwę cudzoziemców, ci zaś, jak n. p. A n
glicy, w m aw iali w ludność, że B ułgarya będzie 
*gubiona, jeżeli z Rosyą n ie zerw ie na  zawsze. 
Ciągłe p ‘gróżki, że R osya najwyższe stanow i
ska w arm ii bułgarskiej chce zagarnąć dla 
swoich oficerów, rozgoryczyły armię. Tak 
więc nieporozum ienie m iędzy B ułgaryą a Ro- 
syą je s t owocem tylko podstępnych rad  i pod- 
®2eptów cudzoziemców, zwłaszcza A nglików  i 
przed n imi to pow inny pisma bułgarskie na- 
r°d swój przestrzegać. A le teraz na szczęście 
e2asy teroryzm u Stam bułow a już m inęły, Buł- 
garya jest wolna, a naród skoro jeno spostrzegł, 
i i  pękły jego kajdany, natychm iast zwrócił swe 
°czy ku Rosyi. B raterska sympabya dla niej 
°garnęla całą B ułgaryę, a w ynikiem  tego była 
Podróż deputacyi do Petersburga, k tóra tedy 
Jest w ysłana przez sam naród, reprezentow any 
Przez sobranie. Ale książę dał także swoje ze
zwolenie. Książę pojął, że p jednanie z R o
syą jes t dla B ułgary i konieczne i gotów jest 
Ponieść wszystkie ofiary, aby pojednania tego 
dokonać. — W praw dzie utrzym ują, że tem u stoi 
ha przeszkodzie niepraw nie panujący książę 
Ifoburski , ale rosyjskie serce jest nieprze
brane w miłości. „Tłumaczyłem — m ówił m etro
polita — księciu już niezliczone razy, że musi on 
Wyznawać jedną w iarę ze swoim ludem. Z re
sztą książę wie bardzo dobrze, co ma uczynić, 
aby ocalił swoją dynastyę."

Na zapytanie redakfora, czy książę go-
h W  j e s t, s - . r o z y g r  OW RĆ l i f t  .T f e C Z  S T U B , o d p O -
wiedział K lem ent ta jem niczo : „Tylko cierpli
wości. W net zobaczysz pan w iele“.

Uzupełniam y doniesienie o tej rozmo
wie następującą wiadomością f  remdenblattu , 
że m etropolita K lem ent otrzym ał jakoby przed. 
Wyjazdem z Sofii do P etersburga polecenie za
proponować m inistrow i spraw zagranicznych 
Łn. Łobanowowi, aby R osya uznała  ks. F e rd y 
nanda form alnie pod tym  warunkiem , iż poli
tyką zagraniczną B ułgaryi będzie kierow ała 
^  przyszłości całkowicie i w yłącznie R osya i 
że ks. Borys (syn ks. F erdynanda) z czasem 
Przyjmie prawosławie.

B erlińska prasa zaznacza, że faktyczny 
rząd spraw ują teraz w Sofii m etropolita K le- 
hient i prezydent sobrania, Todorow — obaj" 
Przywódcy deputacyi jeżdżącej do Petersburga. 
Deputacya o trzym ała instrukcyę od rządu ca r
skiego Niebawem  zacznie się w B ułgary i no- 
* y  kurs, a wówczas będzie można ocenić, czy 
°i przywódcy m ają za sobą Bułgarów .

W ybory  w Anglii skończyły się świetnem  
Zwycięstwem obozu unionistycznego, k tóre w 
izbie gm in rozporządza najm niej 150 -cioma gło
sami większości. Dotychczas jednak program  
howego gabinetu  nie był znany, bo mówcy mi- 
histeryalni podczas kam panii wyborczej ogra
niczali się tylko do k ry ty k i poprzedniego rzą- 
'ih. Dopiero ostatni num er Times’a zaw iera ar

tykuł, podobno inspirowany, w k tórym  znajdu
jem y w głównych zarysach program  m iniste- 
ryum  Salisbury’ego. Oto streszczenie tego a r ty 
kułu :

Gabinet unionistyczny, przystępując do 
władzy, znajduje sy tu ac ję  pow ikłaną Zw ła
szcza na dalekim  W schodzie, w Syamie, w C hi
nach, w Japonii, w Pam irze, polityka A nglii 
wym aga niezw ykłej przezorności i kartu . Ofia
rowanie urzędu obrony krajow ej księciu Do- 
vonshire świadczy, iż rząd zam ierza bardzo 
energicznie pracować nad rozwojem sił lą
dow ych, a jeszcze bardziej morskich. R ó
wnież ciężka i odpowiedzialna praca czeka 
Ckam berlain’a, nowego m inistra kolonii, a to 
dlatego, , iż bardzo wiele zam orskich in tere
sów A nglii poszło w zapomnienie skutkiem  
apatycznej polityki poprzedniego gabinetu. — 
K w estya irlandzka zapom niana nie będzie, 
ale nie zaważy całym  ciężarem  na po lity 
ce gabinetu, ja k  to było za G ladstone’a. R ząd 
dążyć będzie do zrewidow ania w szystkich ustaw  
w yjątkow ych, dotyczących Irlandyi, zwłaszcza 
zaś ustaw  agrarnych, poczem zam ierza w ytw o
rzyć w Irlandy i urząd specyalny, k tó ry  zajm o
wać się będzie z ram ienia m inisteryum  spraw 
w ew nętrznych projektowaniem  zm ian pożyte
cznych dla ludności irlandzkiej. G dyby jednak 
Irlandczycy chcieli się burzyć, rząd znajdzie 
oręż na  poskrom ienie zaburzeń. Jednocześnie 
rząd unionistyczny dążyć będzie do zm niejsze
nia liczby reprezentantów  irlandzkich w Izbie 
gmin, bo teraz Irlandya posyła do parlam entu 
o 20 posłów więcej, niż je j  się należy podług 
ustaw y wyborczej. — R ada hrabstw a Londynu 
będzie zreform ow ana, część jej atrybucyi obej
mie nowy urząd, w którym  zasil dać będą człon
kowie w ybrani przez sfery kupieckie, przem y
słowe i robotnicze. W  ogóle w Anglii, Szko- 
cyi i Irlandyi rząd dążyć będzie do, utrw alenia 
system u deoentralizacyi. Dalej program  unioni
styczny przyrzeka obmyśleó środki ku podtrzy
m yw aniu szkół pryw atnych, uregulow ać sto
sunki przemysłowców do robotników, zająć się 
losem robotników rolnych, zreformować u sta
wy o dobroczynności publicznej, zorganizować 
kasy przezorności i pomocy dla starców. G łó
wne podstaw y tej ostatniej inst.ytucyi m ają być 
urządzone podług wzoru niemieckiego.

Ruch przedwyborczy.
W czoraj donieśliśmy w kilku  słowach o 

zaw iązaniu się w Rzeszowie „centralnego ko
m itetu  przedwyborczego stronnictw  ludowego", 
czyli poprostu radykalnego, dziś podajem y b liż 
sze szczegóły o tern zebraniu. Odbyło się ono 
za in ioyatyw ą Tow arzystw a dem okratycznego, 
a otrzym ało na  nie zaproszenie 211 osób, m ia
nowicie delegaci okręgowych „kom itetów lu 
dowych", delegaci pism dem okratycznych i ra 
dykalnych, delegaci Tow arzystw a dem okraty
cznego i mężowie zaufania powołani przez to 
Towarzystwo. O brady były  poufne, a przewo
dniczył p. K aro l Lew akowski. Na porządku 
dziennym  było: uchw alenie regulam inu przed
wyborczego dla „kom itetu centralnego ludow e
go" i dla „kom itetów  okręgow ych", obejm ują
cych zarówno m niejsze posiadłości jak i m ia
sta, dalej wybór kom itetu centralnego i w y
działu wykonawczego, wreszcie uchw alenie ode
zwy programowej do ogółu wyborców.

P ro jek t odezwy program owej przedłożył 
p. H enryk  Rewakowicz , redaktor Kurytra  
Ltoowskugo,

W yw iązała się nad nim  bardzo długa 
dyskusya. Szczególnie gorąca była rozpraw a 
nad reform ą wyborczą. Przem awiano za po- 
wszechnom głosowaniem  i przeciw  niemu, osta
tecznie na  wniosek referenta zgodzono się, aby 
w projektow anej odezwie było powiedziane, 
iż „posłowie m ają dążyć do r o z s z e r z e n i a  
praw a wyborczego (granic tego rozszerzenia 
nie oznaczono) w duchu row ności obywatel- 
f1 dej"  ze zniesieniem  praw yborów  w kury i

wiejskiej. Dalej uchwalono domagać się ta j
nego głosowania we w szystk.ch kuryach i j a 
kiegoś „sprawiedliwego" rozkładu m andatów  
poselskich na  poszczególne kurye.

Ja k  w idzim y z powyższej uchwały, zgro
m adzenie nie oświadczyło się w yraźnie i sta
nowczo za powszechnem głosowaniem. Resztę 
projektu odezwy przyjęto według program u 
przedłożonego przez referenta.

Następnie uchwalono regulam in przedw y
borczy. W  m yśl jego „kom ńet cen tralny  lu 
dowy" składać się będzie po dwóch delegatów  
z każdego okręgu, z trzech delegatów  T o 
w arzystw a dem okratycznego ; redaktorów  pism 
radykalnych.
) W ybrano nadto wydział wykonawczy, 
złożony z 10 członków i 10 zastępców. P rze 
wodniczącym  tego w ydziału  wybrano d ra Le- 
wakowskiego, zastępcą jego  włościanina Jakó- 
ba  Bojka z Gręboszowa w powiecie dąbrow 
skim  i Rewakowicza. Jednym  z zastępców 
członków wydziału w ybrano ks Stojałowskiego.

Na tem  obrady zakończono.
*„  *  *

Piszą nam  z Przem yskiego, że tam tejsze 
obywatelstwo ziemskie nader sym patycznie przy
jęło  broszurę, k tó ra  niedaw no wyszła we Lw o
wie pod ty tu łem  : „Przed wyborami sejmowe-
mi — do szlachty polskiej w schodniej G a
li cyi, przez Z u Rzeczywiście, in teneye n iezna
nego autora m usiały byc przez ziem ian przy
ję te  życzliw ie i m usiała powstać chęć zastoso- 
wauia się do rady  jego, k tóra je s t t a k a :

Aż do znudzenia powtarzać nie przestaniemy, 
bo to celem tych naszych słów kilku, że szlachta pol
ska wschodniej Galicyi, warstwa reprezentująca in
teres narodowy in periculo, na kresach, wznieść się 
powinna nad wszelkie osobiste, parafialne, pokątne 
względy, lecz jedynie i wyłącznie mieć dobro spra
wy narodowej w pierwszym, a dobro warstwy wła
snej w drugim rzędzie na oku.

Gdy temi wytycznemi kierowani, staniemy u 
urny wyborczej, gdy następnie wybrańcy nasi zwar
tym szeregiem staną w Sejmie, spełnimy godnie za
danie , zalecone nam patryotyzmem i interesem 
naszym.

Dlatego bardzo pożądanem jest, by wcześnie, 
gdy od wyborów dzieli nas jeszcze parę miesięcy, 
szlachta każdego powiatu urządziła jeden lub kilka 
zjazdów przy dogodnej okazyi i zastanowiła się sa
ma, nie czekając wskazówek jakiejś postronnej niańki, 
komu odda mandaty, kto najgodniejszy i najpożyte
czniejszy. Chciejcie panowie zwrócić uwagę na oko
liczność, że od dłuższego sŁciegu iat w znacznej 
części powiatów zanikło życie towarzyskie obywatel
skie, za tem poszło zerwanie stosurfków osobistych 
w sprawach publicznych i o szlachcie wielu powia
tów da się powiedzieć, że jest zbiorem atomów, któ
rych sfera odporna działa w całej sile, a sfera przy
ciągania działać prtestała. Brak zetknięcia, brak 
porozumienia i sposobności omawiania wspólnych 
interesów, stąd brak solidarności działania, stąd u 
jednych niechęć do ustroju samorządu, u innych 
obojętność na tok spraw publicznych. A wynikiem 
tego bywa, że gdzieniegdzie sprytny szalbierz, pra
gnący mandat uzyskać, wyłapie głosy sposobami 
niegodnymi, potrzebną większość uzupełni głosami 
żydów i wyjdzie z mandatem nie ku chlubie doty
czącej ziemi. Wołamy tedy całą siłą głosu: Kupcie 
się panowie, porozumiewajcie, sami o sobie radźcie 
i dajcie poznać, że tworzycie warstwę silną, zsolida- 
ryzowaną, czującą interes warstwowy i zdoiną do 
jego obrony. Nie dopuścimy się przesady, stwier
dzając, że gdy dzisiaj jeszcze faktycznie szlachta 
polska w Galicyi ma wpływ przemożny, nie jest to 
wynikiem jej u-wałych zabiegów, lecz prawie jedynie 
zbiegiem okoliczności.

Ten „sp-y tny  szalbierz1' — to, zdaniem  
autora, „sztreoer" albo „lalka" — osoby, k tóre 
stara ją  się o m andat nie dlatego, by  krajowi 
służyć, lecz żeby nasycić swą próżność, albo — 
co gorsza — robić „geszefta". A utor — jak  
słuszna — biczuje ich bar4z° boleśnie, w koń
cu jednak p isz e :

„Tych k ilka uw ag stosuje się do tego, „ouk 
być nie powinno —  i co znowu ku honorowi na
szemu stw ierdzam y — jak  się dzieje bardzo rzadko".

Skoro „bardzo .rzadko" i skoro sam autor 
w iunem  miejscu powiada, że „te dw a gatunki 
m usi mieć każde ciało reprezentacyjne w sw em  
łonie," to czy w arto było występować przeciw
ko nim  z osobną rozprawą ? to znaczy, czy 
usunie ich najognistsza filippika? Zdaje się, że 
nie, i zdaje się, że autor głów ną w agę kładzie 
nie na D1, że istnieją „szfrebery" i „lalki," lecz 
na  to, że skoro pow stał ruch  chłopski i ruch 
mieszczański, to i ziemska większa własność 
pow inna się zastosować do nowych warunków, 
bo — powiada :
na pewno stopniejemy ilościowo w  przyszłym  sejmie, 
uioże jeszcze utrzym am y się w większości, ale by ta  
w iększość była decydująca, musi się dobrze i zwarcie 
trzym ać razem, by być siłą. Nowy tedy  peryod po
winien nas natchnąć przeświadczeniem o konieczno
ści zreformowania siebie, jednem  słowem mandata- 
ryusze nasi muszą być naszą elitą, a powtóre ta  
elita ma iść zw artym  szeregiem, którego nic rozlu
źnić, nic przerw ać nie zdoła. Nie rajm y przed sobą 
(bo wobec siebie farsy robić nie powinniśmy) ilu 
prawdziwie użytecznych posłów daje w iększa w ła
sność. Najwięcej użytecznych daje g rupa krakow ska, 
ludzi imponujących rozumem, ru tyną  polityczną i p ra 
cą w komisy ach. Przechodząc spis posłów wscho
dniej Galicyi, nie możemy tw ie rd z ić . tego samego 
Trudno je s t jakąkolw iek rzecz ludzką w praktyce 
tak  wyidealizować, by teorya z nią harmonizowała. 
W ięc też i najlepiej pojmując i trak tu jąc  spraw ę 
mandatów, można dojrzeć tu  i owdzie usterk i nie
odpowiednich lub niedołężnych m andataryuszy. J e 
dnak  polska szlachta we wschodniej Galicyi je s t 
w tem  w yjątkowem  położeniu, że nie wolno je j ani 
jednego m andatu zm arnować wyborem niedołężnego 
lub broń Boże szkodliwego posła.

Bo w łaśnie okoliczność, że jako szlachta pol
ska, siedząc wśród przeważnie ruskiego ludu we 
wschodniej Galicyi, w ystaw ieni jesteśm y na ostrą 
k ry ty k ę  już jako żywioł odrębny, przez nich mała 
fide za obcy głoszony, a powagę sobie nadać mo
żemy jedynie w artością osobistą, dzielnością działa
nia, niepokalanem postępowaniem. Gdybyśm y mieli 
rząd w łasny, który pod sw ą egidą forytow ałby na
sze narodowe interesa, bylibyśm y czynnikiem w y
nikłym  ze siły osobnej, lecz w  stosunkach obecnych 
w sobie samych mamy czerpać i siłę utrzym ania 
się na powierzchni i powagę imponowania warstwom  
innym. D latego też szczególnie m andataryusze 
większej własności polskiej w Galicyi wschodniej 
muszą być dosłownie „w ybrańcam i", tędzy rozumem 
i osobistą zacnością o wypróbowanych narodowych 
przekonaniach w słowie i czynie, najzdolniejsi ze 
zdolnych, najzacniejsi z zacnych.

Z byt nas dokładnie kontrolują przeciwnicy, 
zbyt drobiazgowo rozpatru ją każdy k rok  przez nas 
uczyniony, zbyt w ieszcie dybią na w szelkie nasze 
strony ujemne, ażeby cokolwiek ujść mogło ich 
nigdy nie usypiającej czujności. N ie  tajm y przed 
sobą, że szlachta wogóle jako w arstw a musi powoli 
ustąp ić czynnikom innym, duchem czasu powołanym 
do zabrania decydującego głosu, w inna więc dobrze 
się nam yślać nad każdym  uczynionym krokiem , by 
jak  najdłużej utrzym ać się przy głosie i wpływie. 
A  ja k  to ma czynić ? B y na to odpowiedzieć powo
łam y się na przykład szlachty angielskiej, k tó ra  
um iała zrozumieć, że wpływ i powagę sw ą zacho
wać i u trw alić da się tylko w ten  sposób, że w ar
stw a cała postępuje zgodnie z dachem chwili, nie 
dopuszczając zbytnich przewrotów, lecz rozumnie 
m iarkując postęp, —  a każda jednostka tej w arstw y 
(choć w yjątk i wszędzie być muszą) rozporządza 
znacznym zasobem inteligencyi i prawdziwego pa- 
tryotyzm u.

W ięc i my (szczególnie we wschodniej G ali
cyi, zawsze to pow tarzam y) gdy chcemy tu  za
chować wpływ nasz w arstw ow y i narodowy jak  
najdłużej, wysuwajm y do m andatów  takich kandy
datów, k tórzy górują rozumem, zacnością i pa
tryotyzmem.

Niezaprzeczenie, na  w yborcach z k u ry i 
większej własności spoczywa teraz ważne za

danie. P rądy  społeczne odśrodkowe, idące z za
chodu, dostały się już do nas i podm uchy ich 
są coraz silniejsze. K iedy one nabiorą wielkiej 
mocy, w tedy już zapóźno będzie mobilizować 
się przeciwko nim. Trzeba to  uczynić zaw cza
su, teraz, — ująć w swe ręce ster „ducha cza- 

aby nie zaniósł nas na  manowce, a tosu
z tradyćyi i stanowiska społecznego przede- 
wszystkiem  należy do przedstaw icieli większej 
własności. Małe różnice w poglądach już  dziś 
nic nie znaczą, trzeba się ich w yrzec i stw o
rzyć taką  falangę polskiej i katolickiej ziemi, 
jak ą  w Niemczech za W indhorsta  było cen
trum . W ybrańcam i większej własności pow inni 
być „najzdolniejsi ze zdolnych i najzacniejsi 
z zacnych" i to nie w powiecie, lecz w całym  
kraju.

Święcenie niedzieli.
Dw a m iesiące już  upłynęły  od wejścia 

w życie ustaw y o wypoczynku niedzielnym ; 
czasby teraz zdać sobie sprawę z tego, czy ona 
odpowiada potrzebom społeczeństwa, jak  w y
gląda w ykonanie tej ustaw y W praktyce i jak 
nam  dalej w tej sprawie postępować należy. 
O graniczę się tu  jed n ak  tylko do stosunków 
we Lwow ie istniejących, bo nie m iałem  sposo
bności, do studyow ania ich na prowincyi.

Że ustaw a ta  jest ty lko krokiem  naprzód, 
dążącym  do urządzenia społeczeństwa zgodnie 
z przykazaniam i Boskiemi i kośeielnemi i że 
daleko nam  jeszcze do święcenia niedzieli ta 
kiego jak  w A nglii i Prusiech, przyznał to 
swego czasu ówczesny m inister hr. W urm brand 
mówiąc, że reform y społeczne n ie dadzą się 
przeprowadzić doraźnie, lecz raczej stopniowo. 
U staw a ta  zaw iera więc zmiany, jak ie  n a  t e 
r a z  zdały się być możliwemi. A chociaż § 1 
tej ustaw y b rz m i: „W  niedzielę ma ustać wszel
ka  praca przem ysłow a", to rozporządzenia w y
konawcze m inisteryalne i N am iestnictw a usta
now iły bardzo wiele w yjątków  od tej zasady, 
zwłaszcza dla fabryk. Pomimo tych  wyjątków, 
stan  rzeczy w ogolę się polepszył przez sam 
fak t w ydania ustaw y, a czasem naw et nie 
w skutek ustawy. I  tak  n. p. daw niej czeladź 
piekarska nie m ogła zadośćuczynić swym  obo
wiązkom religijnym . Pracowano przez całą noc 
w niedzielę do godziny 10 rano, a chłopcy za
jęci byli jeszcze czyszczeniem  i porządkow a
niem do 12-tej. K iedyż m iał czeladnik lub chło
piec piekarski wysłuchać m szy św., kazania, a 
kiedy pójść do spowiedzi ? Teraz wedle rozpo
rządzenia N am iestnictw a przy w yrobie pieczy
wa dozwolona jest praca do 10 rano w n ie
dzielę. Ponieważ jednak  czeladnik lub chłopiec 
piekarski po nieprzespanej nocy musi pójść do 
domu, przebrać się i obmyć, a potem  dopiero 
pójść do kościoła, więc należałoby skrócić czas 
dozwolony pracy do godz. 8-mej rano, a co 
najm niej do 9-tej. D ałoby to się łatw o zrobić, 
bo i teraz zw ykle praca w niedzielę prędzej 
się kończy, niż ustaw a wym aga, a pomimo t e 
go jakoś m am y świeże bułki i chleb. A  gdyby  
naw et raz na  tydzień bułki by ły  niezupełnie 
świeże, to zdaje mi się że sm akow ałyby one 
nam  bardzo, gdybyśm y pomyśleli, że w skutek 
tego czeladnicy i chłopcy piekarscy raz w ty 
dzień sobie odpoczną, pójdą do kościoła i w y
słuchają słowa Bożego.

Rozporządzenie m inisteryalne zrobiło w y
ją tek  dla w szystkich restauracyj i szynków, 
pozwalając, aby były  o tw arte przez cały dzień 
bez ograniczenia. Czyż społeczeństwo poniosło
by w ielką stratę, gdyby restauracye, a zw ła
szcza szynki, były zam knięte podczas nabożeń
stw a głównego i popołudniowego, a więc n. p. 
od 10 do 12 i od 3 do 6-tej ? Zdaje m i się, że 
w skutek tego n ik tby  z głodu nie um arł, a za
pobiegłoby się choć w części pijaństw u i um o
żliw iłoby się kelnerom  chrześciańskim  w ypeł
nienie obowiązku religijnego. A jeżeliby  w kon- 
sekwencyi należało zam knąć w  ty ch  godzinach 
handle śniadankowe, to zdaje mi się, że nie
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n a  s ł u ż b i e
P O W IE Ś Ć

ZOFII KOWERSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
W  tej chw ili obok Ju liusza przebiegła 

ściekająca A lina a za n ią Stefan, k tóry  się 
ńftgle poozuł pochwycony i zatrzym any. Za ra- 
M ę trzym ał go Juliusz, jak b y  w żelaznych 
deszczach.

— Idź s p a ć ! — zawołał z gniewem  — j e- 
8teś piiany, idź sp a ć !

— W cale nie jestem  pijany, obadwaj je- 
8taśmy trzeźw i i obadwaj po to samo przy
biliśmy tu  do ogrodu. Tylko że na  ciebie tu  
?i®kano a ja  byłem  intruzem , niepotrzebnym
Radkiem! v

. . — Jesteś pijany i g łupi! — zawołał Ju - 
— Szedłem do owczarni krótszą drogą - 

w.— Ta, ta, ta !  Nie udawaj ty  przede m ną! 
T*dzę ja  dobrze, że m iędzy wami je s t porozu- 

? leńie ! I  wcale ci się nie d z iw ię ! Dziewezy- 
i 0, jak m a lin a ! Głupi byłby ten ogrodnik, co- 

W swoim ogrodzie najpiękniejszych owoców 
p z ry w a ł! Źle tylko robisz, że mi nie powiesz 

a”Wdy po p ro s tu !
Mówię ci, jesteś zły i n iem ąd ry ! P anna 

^ ń it i r s k a  jest uczciwą i z a cn ą , i proszę c ię , 
nie śm iał jej im ienia z lekceważeniem  w y

s i a ć .
Śli^  onezm e to z twojej strony, że ją bro- 
Aleś trafił na  niedow iarka! T aka W ar- 

U ^ ia n k a , doświadczona, była-by bez in tryg i 
.w ° snej ? Od razu się domyśliłem, że jeżeli 

m ną rolę srodze cnotliwej, to m a kogo 
eSo. A kogóż-by, jak nie ciebie?

— Ma mię jako przyjaciela swego, jako o- 
brońeę, ja k  ci to sama powiedziała. A ty, S te 
fanie, pam iętaj o te m ! Ze względu na n i ą , nie 
chcę aw antury, nie chcę plotek i tylko cię pro
szę : idź sp a ć !

Zostawił Stefana, nie rzuciwszy m u ża
dnej obelgi, choć jego popędliwe usta drżały 
od gniewu. Przypom niał sobie jednak  prośbę 
A liny, by nie robił żadnej historyi, k tóra-by 
ją  na plotki wystawiła. Zacisnął pięści, zmusił 
się do pozornego spokoju i poszedł ku o- 
wczarni.

W ięc naw et w porządnym domu biedna 
dziew czyna w ystaw iona była na napaści tego 
rodzaju i na gorsze, niż to, posądzenia ? On 
czuł teraz, że ten  zepsuty chłopak, na  którego 
grzbiecie m iał ochotę połamać la sk ę , którą 
trzym ał -w ręku, m usiał się rozśmiaó, gdy mu 
on, Juliusz, mówił, że jest przyjacielem  i o- 
brońcą A liay. Teu nędznik śm iał naw et podej
rzenie swoje rzucić je j prosto w oczy. Więc, 
by nie obudzić złośliwości ludzkiej, on, syn te
go domu, w k tórym  A lina przebywała, powi
nien był nie t r  >szczyó się wcale o to, jak  się 
z nią obchodzono, pozwolić, by ją  traktow ano 
jak  dziew czynę uliczną...

\  incart w idziała Stefana idącego do ogro
du na poszukiwanie Aliny, potem dziew czynę, 
z rozozerwienioną i przestraszoną tw a rz ą , bie
gnącą ku domowi. Z  tych  faktów  Francuzka 
ułożyła sobie oałą historyę i niewiadomo jakie- 
mi drogam i doszła do tego, że m iędzy nią a 
Kooią rozpoczęły się jak ieś szepty i zwierze
nia. Te dwie istoty, nielubiące A liny, znajdo
w ały pociechę w obmowie. K ażdy ruch, każde 
odezwanie się nauczycielki było przez nie ko
mentowane, podchw ytyw ane. Francuzka, in try- 
gan tka z natu ry  i m ająca węch intrygantów ,

wiedziała, ozem podrażnić Kocię. W m aw iała 
jej, że w szystkie czyny A liny obliczone były  
na zdobycie Juliusza, k tó ry  z zanadto wielkim  
podziwem słuchał jej śpiewu i zanadto pragnął 
we w szystkiem  jej dogadzać. Yincart, w ytrw ale 
i cierpliw ie pracować poczęła nad umysłem 
biednej Koci, której podejrzliwość, raz wzglę
dem Ju liusza obudzona, pracować poczęła i bu 
dować na  w łasną rękę. Juliusz spełniał teraz 
przy młodej nauczycielce rodzaj straży  dyskre
tnej a pilnej. Ś ledził ruoby Stefana i Prędow i- 
cza, k tóry  przeciwko zwyczajowi nie śpieszył 
się opuścić Zbrucza, tem  bardziej, iż wiedział, 
że czyni tem  ciągłą przykrość Skierczynie. Sie
dział bez końca, a naw et pod pozorem ojcow
skiej troskliw ości wchodził często do pokoju 
A liny w oficynie podczas lekcyi Mieei. Rozpie
ra ł się na tw ardem  krzesio w braku  fotela, za- 
lzucał jedno ram ię na poręcz i z podniesioną 
g ło w ą , z przym rużonem i oczyma, nie odrywał 
wzroku od Aliny. Czasem przy dziecku usiło
wał wywołać jej zmięszanie. Podczas lekcyi re- 
lign  zadaw ał nauczycielce pytania, k tóre ją 
w kłopot wprowadzały; gdy odpowiedziała, u- 
śmiechał się dowcipnie i złośliwie, patrząc tak  
bezczelnie na dziew czynę, że się rum ieniła pod 
jego wzrokiem . W śród nauki o rzeczach uda
wał nieświadom e a naiw ne dziecko i pytał, jak 
te dziec i, k tóre F rancuzi nazyw ają enfants 
(errioles. A lina prosiła go parę razy  poważnie, 
ńy JeJ n ie nachodził, ale on odwoływał się w te
dy do swoich praw  ojcowskich i znowu wśród 
lekcyi wchodził do je j pokoju swoim powol
nym , im ponującym  i obojętnym krokiem. A lina 
nie chciała szukać ucieczki u Juliusza.

Powiedziała sobie, że zniesie natręctwo 
tego starego człowieka, który rzeczywiście miał 
prawo śledzić postępy dziecka i badać pedago

giczne zdolności nauczycielki.
Pewnego dnia, rozparty  w krześle, nie 

opuścił pokoju naw et po skończonej lekcyi i 
zabran iu  Mięci na spacer przez Francuzkę. S ie
dział, milcząc, ze wzrokiem  obojętnym, u tkw io
nym  w tw arz Aliny.

— P an i z Miecią przyjedzie do M iładówki 
na  k ilka tyg o d n i?  — zapytał wreszcie. <

— Czy jest projekt, by  Mięcia pobyła jak iś  
czas przy panu ?

— Tak. Chciałbym  ją  mieć u s ieb ie !
— Niech więc ją  pan weźmie podczas m oich 

wakacyi D la mnie te  nowe przenosiny byłyby  
niezm iernie przykre i proszę, by ich pan ode 
m nie nie wym agał.

— Dlaczego?
— Bo i tak  niedawno przeflanoowana zosta

łam  tu  w nowe stosunki... pan wie, że roślina 
cierpi przy  przesadzaniu-, człow iek także... 
n iech ja  już M iładówki nie poznaję i nie prze
noszę się do niej.

— W ięc nie miałem szczęścia zasłużyć na 
łaskę pani!

— Ab, mój Boże, co za dziw ny s t y l ! Czy 
pan  potrzebuje mojej łaski ?

— Potrzebuję, proszę o n ią  i n ie  mogę otrzy
mać. Panno Alino, co m i pan i m a do zarzu
cenia ?

— P an  w istocie dziw nie ze m ną postępuje. 
Jestem  ciągłym  przedm iotem  żartów , docinków, 
podszezuw ań! D rażni się p ari z e mną, usiłuje 
pan  wyprowadzić m ię z  cierpliwości, mówi 
pan czasem do mnie, ja k  do garderobianej, a 
czasem znowu praw i m i pan tak  zwane grze
czności. J a  jestem  obraźliwa, nie m am  dosta
tecznego spokoju, łatw o się jątrzę, n iektórzy 
utrzym ują, że jestem  egzaltowana... czasem nie 
um iem  brać rzeczy podług ich rzeozywistej

m iary i dlatego n ie  m ogę przebyw ać pod da
chem pana.

A lina m ówiła z żywością, z błyszczącemi 
oczyma, z lekkiem  drżeniem  delikatnych  no
zdrzy. S ta ła  przed Prędowiozem w yprostow ana 
i dumna, a  on pa trza ł n a  n ią  z ironicznym  
uśmiechem, nie przeryw ając, pozw alając poto
kowi jej słów p łynąć bez przeszkody.

— J a  ju ż  nie jestem  tak a  m łoda — mówiła 
dalej A lm a — piątego m aja skończyłam  la t 
dwadzieścia cztery. B ardzo dużo byw ałam  w 
świecie... w idyw ałam  różnych ludzi, ale n igdy  
n ik t n ie obchodził się ze m ną tak, jak  pan się 
obchodzi. W  obecności pana, od pierwszej 
chw ili czuję się ciągle obrażoną... W skutek  n a
głej obrazy zaproponowałam  panu płacenie m i 
tej wygórow anej pensyi, sądząc, że pan propo- 
zycyi nie przyjmie... G niew am  się na  siebie, 
usiłuję wejść w moją rolę biednej dziew czyny, 
obcej wśród obcych, a n ie m o g ę ! Odczuwam 
w panu lekcew ażenie dla siebie, k tóre m i jest 
nieznośne. I  d latego w ystaw iać się na  nie nie 
będę i do M iładówki nie pojadę.

— To wszystko jes t kategoryczne i w y ra
źne. Im ponuje mi w iek pani. D wadzieścia czte
ry  la ta  skończone piątego m aja l N ie w iedzia
łem  o tem  i grzeszyłem  brakiem  uszanowania. 
Popraw ię się, skoro już wiem. N ie wiedziałem 
też, że pani obraźliwa. D opraw dy, w y g a d a  pa
n i na  bardzo pobłażliwą n a  ułomności ludzkie... 
P an i się jeszcze nam yśli co do Miładówki. Je s t 
to może dyabelska siedziba, ale dyabeł n ie 
zawsze t&ki straszny, jak  go m alu ją t a 
m alują go tu  w Zbruezu na czarno, to  wiem

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 PRZEGLĄD z dnia 31 Lipca 1895.

ucierpiałoby na  tein  zdrowie stałych gości 
tych lokalow.

D otychczas n ie  mogę zrozumieć, dlaczego 
N am iestnictw o zezwoliło na pracę całodzienną 
w n iedzielę fryzyorom, golarzom i peruKarzom. 
Sądzę, źe strzyżenie włosów dałoby się zała
tw ić w  dzień powszedni, choćby wieczorem, 
jeśli w  dzień nie ma na to  kto czasu; to samo 
go len ie  lub  sprawienie sobie peruki. A ieżeli 
chodzi już o to, aby w niedzielę byli wszyscy 
ogoleni czysto, to m ożeby w ystarczyło dozwo
lić pracę do 10-tej godziny rano. Jeśliby  się 
kto  spóźnił, to  nie byłooy w ielkiego nieszczę
ścia, gdyby się ogolił w poniedziałek. "W k a r
naw ale m ożnaby zresztą dozwolić na  pracę po 
połudm u od 5 tej wieczór. Ale przecież czela
dnicy  fryzyerscy n ie są gorszym i od 'nnycit 
sw ych kolegów, dlaczegóż pozbawiać ich odpo
czynku niedzielnego-' i sposobności w ysłuchania 
m szy św. i kazania.

Co do handlu, ogranicza ustaw a pracę 
w niedzielę najw yżej do sześciu godzin. Godzi
ny  ma w yznaczyć władza polityczna. Otóż n a
m iestnictw o dla wszelkiwh rodzajów sklepów 
dozwoliło pracę przy  sprzedaży tow arów  od 
godzirty 7ej do godz. 10 rano i od oej do Gej 
po południu. Jeżeli ustawa m ówi: „najw yżej 
przez sześć godzin“, to nie rozumiem dlaczego 
do wszelkiego rodzaju handlu  zastosowano ten  
najw yższy w ym iar czasu. Sklepy n. p. żelazne, 
biaw atne, galan tery jne m ogłyby pew nie bez 
szkody dla publiczności m niej godzin być 
otw arte, niż n. p. sklepy korzenne i m ałe sk le
p ik i drol: ;azgowe. Może przecież w ładza po lity 
czna zechce uznać różnicę pod tym  względem 
dla rozmaitycn. rodzajów handlu i pozostawiwszy 
3ześć godzin dla sklepów korzennych, sklepi
ków drobiazgow ych, ograniczy do jednej,- dwu 
lub trzech godzin dla innych  sklepów, a to 
w myś^ §. 9 ustawy.

Rozporządzenie m inisteryalne zrobiło też 
w yjątek  dla przedsiębiorstw  transportow ym i, 
dozw alając pracę całodzienną w niedzielę om ni
busom, fiakrom i dla przewozu przesyłek po
śpiesznych. Co się tyczy  kolei, to ruch  dałby 
się także snadnie ograuiczyć do pociągów oso
bowych, jak  uojsię dzieje w  A nglii l ja k  to n ie 
daw no zaprowadzono w Niemczech, gdzie ruch 
pociągów ciężarow ych w  niedzielę odbywa się 
ty lko w yjątkow o w pew nych porach roku. P o 
nieważ w rozporządzeniu minio teryalnem  w y
jęto tylko przewóz przesyłek pośpiesznych, więc 
w łaściw ie ruch  pociągów ciężarow ych w n ie
dzielę nie pow inien być dozwolony. Słyszałem, 
źe generalna dyrekcya kolei austryaekich za- 
mi erza pójść w ślady Niemiec, a przeto umo
żliw ’ święcenie niedzieli tysiącom  sług i urzę
dników. Podcbno toczą się w tym  względzie 
rokow ania m iędzy dyrekoyam i ruchu a dyrek- 
cyą generalną.

Niedawno wyszło rozporządzenie m iniste
ryalne, nakazujące, aby te trafiki tytoniu, k tó 
re mieszczą się w sklep kach, by ły  zam ykane 
w  godzinach, dla tych  sklepików oznaczonych. 
Czyż nie m ożnaby .pójś' dalej i zam knąć t r a 
fik przynajm niej podczas nabożeństwa od 10tj 
do 12ej i od 3ej do 5ej w niedzielę. Przecież 
w ty toń  i cygara m ożnaby się snadnie zaopa
trzyć naw et w sobotę, a gdyby komu cygar 
zabrakło, w ielkiegcby nie było nieszczęś na, a 
za to trafikanci m ieliby odpoczynek i m ogliby 
zadośćuczynić obowiązkom religijnym . W szakże 
zresztą może kom u w nocy zabraknąć tytoniu, 
a dlatego przecież nic m ożna żądać, aby w no
cy trafiki by ły  otw arte. . -

Że apteki są o tw arte przez cały dztoń 
w niedzielę, rozumiem, alg nie wiem na jakiej 
podstawie są w szystkie drogerye o tw arte przez 
całą niedzielę we Lwowie. D arem nie szukałem  
w obu rozporządzeniach, słowa tam  nie m a o 
drogeryach. Z w racam na to uw agę m agistratu, 
jako  w ładzy przemysłowej, • gdyż ustaw a, ani 
rozporządzenia żadnego w yjątku  dla drogeryj 
n ie ustanuw ły  to bardzo słuszifie, bo kupno 
terpen tyny  lub farby można snadnie odłożyć 
na  p on iedzia łek , a rum ianku dostać m: żna 
w aptece.

Ale gdy tak  państw o stara  się zapewnić 
robotnikom  niety lko odpoczynek niedzielny, ale 
i umoźb wić uczęszczanie na nabożeństwo przed
południowe, o swoich w łasnych urzędnikach 
m e pam ięta. N iejednokrotnie podnosiły się 
w  parlam encie glosy, w ostatn ich  czasach ks. 
Pastora, za święceniem  niedzieli w urzędach 
państw ow ych. Pojm uję, że m ogą czasem być 
spraw y ważne, w ym agające niezwłocznego za
łatw ienia. N a to jednak w ystarczy, aby wT kuż- 
dem  biurze jeden urzędniu przyszedł na godzi
nę, a gdyby się okazała potrze ' a, posiedział i 
dłużej lub też uw iadom ił kogo potrzeba.

Tymczasem dziś są wszyscy urzędnicy obo
w iązani przychodzić do biura o 8-rnej lub o 9, 
i siedzą zw ykle do 12-tej lub 1 ej, a więc właś
nie w czasie, gdy się odpraw ia nabożeństwo 
przedpołudniowe. To samo działo się do n ie
daw na lub też dz eje się jeszcze w urzędach 
autonom icznych, w bankach, tow arzystw ach za
liczkowych i a s tk u ra  lyjnych, w biurach dyrek- 
cyi kolei. D zięki pryw atnej in icyntyw ie jedno
stek  w Wydziale k ra jow ym , w Tow arzystw ie 
wzaiem nycli ubezpieczeń, w Tow arzystw ie kre- 
dytow em  ziemskiem zaprowadzono dyżur}’, cho

ciaż n:e we w szystkich działach służby. Dzyź 
inne insty tucye i urzędy : m agistrat, Bank k ra 
jow y i inne banki i tow arzystw a nie zechcą 
pójść za tym  chw alebnym  przykładem  ? Czyż 
urzędnicy m ają być pod tym  względom gorzej 
trak tow an i od robotników  ? A i o służbie b iu 
rowej należałoby też pomyśleć. Sługa tak i w zi
mie przyjść musi wcześnie, aby w czas zapalić 
w piecu, a potem siedzieć tak  długo, ja k  długo 
podoba się urzędnikom  i szefowi pracować. 
K iedyż może on pójść na  mszę św, lub do spo
w iedzi? — chyba na'W ielkanoc i na  Boże ^ a -  
icdzen ie , rozumie się tylko w pierw szy dzień 
św iąt Otóż przy zmniejszonej czynności urzę
dowej w niedzielę, wy starczyłaby m niejsza liczba 
sług np. połowa i słudzy m ogliby przynajm niej 
co drugą niedzielę pójść do kościoła.

W idzim y z pow yższego, że ustaw a o od
poczynku niedzielnym  w raz z obu rozporządze
niam i nie może jeszcze zadowolnić zupełnie p o 
trzeb społeczeństwa, podnoszonych przez posłów 
katobckich  w parlam encie i przez stronnictw o 
katolickie na wiecach i w  prasie. Ale p rzypatrz
my się w ykonaniu tej ustawy.

M iała ona obowiązywać, ja k  wiadomo od 
Igo maja. Rozporządzenia m inisterstw a * n a
m iestnictw a w yszły z końcem k w ie tn ia , lecz 
nim  m agistrat zdecydował się na  ogłoszenie, 
a  potem wyjsonanie tej ustaw y, up łynęły  trzy  
niedziele. Nawoływanie prasy i energiczna po
staw a nam iestnictw a natchnęły  energią naresz
cie i organa m agistratu „ teraz, przyznać m usi
m y z przy jem nością, ustaw a jes t w ykonyw a
na w ogólności z w yjątkiem  dalszych przed
mieść , dokąd jeszcz9 ram ię m agistratu  nie do
sięgło.

A więc sklepy są o tw arte do godziny 10 
z rana, — od 10 tej do 3-ciej zam knięte, a  po 
połudn u katolickie sklepy są przew ażnie zam 
knięte, a naw et i pierw szorzędne żydowskie, 
drugorzędne zaś żydow skie o tw arte od 3-ciej 
do 6-tej po południu P rzyczyna tego jest n a 
stępująca : W łaściciele handlów  n ie o tw ierają
sklepów popołudniu najpierw  d la teg o , że pu
bliczność przyzw yczajona do te g o , M  sklepy 
popołudniu były  zam km ęte , m e kupuje popo
łudniu, dalej, źe sam właściciel czuje potrzebę 
wypoczynku przez pół dnia przynajm niej w ty 
godniu, a wieszcie, że otw ierając sklepy popo
łudniu, m usieliby uw alniać pomocników na pół 
dnia w dzień powszedni, albo dawać co drugą 
niedzielę zupełnie wolną.

Ale w ielu kupców katolickich nie otw iera 
już teraz wcale sklepu w niedzielę. W olno 
wpraw dzie m ieć sklep o tw arty  od 7 do 10 ra 
no, ale gdy przew ażnie sklepy z w yjątkiem  ko
rzennych , otw iera się w dzień powszedni o 8, 
trudnoż w m edzielę otw ierać o 7-mej godzone. 
Zw ykle otw ierano księgarnie, sklepy bławatne, 
żelazne, papierowe, galan tery jne w n  edzielę o 
9-tej. Czyż jednak w arto otvńeraó sk le j na  go
dzinę, od 9 do 10, zwłaszcza, że w cym czasie 
mało k to  kupuje ? W idzimy więc, że sami kup
cy, zm uszeni okolicznościami, idą dalej, niż u- 
staw a nakazuje. Czy nie mogłoby nam iestni
ctwo w uw zględnieniu tych  okoliczności zm niej
szyć dla, n iektórych rodzajów handlu liczbę godzin, 
w których może być sklep otw arty, do dwu 
godzin od 8 do 10-tej ? U zyskanoby przez to 
pożądaną jednostajność, bo obecnie w zględy kon
kurencyjne zmuszają nieraz kupca do o tw iera
n ia  sklepu dłużej, n iżby  chciał niż to je s t po- 
trzebnem .

Z drugiej strony ^nachodzą się kupcy, 
k tórzy  niazadow olnieni bardzo z Krępującej icn 
ustawy, chcieliby, aby daw ne stosunki się w ró
ciły, aby  w szystkie sklepy m ogły być o tw arte 
przed południem  do godziny 12 tej. K upcy ci 
zbierali podpisy na  petycyę w tai sprawie. Po- 
my śli może czytelnik, że to są biedacy, k tórzy 
straciw szy zarobek w niedzielę , w  ten sposób 
walczą o swe utrzym anie. Bynajm niej, głów ny 
in ieyator tej reakcyjnej patyeyi je s t bardzo bo 
gaty  kupiec, a zdaje s i ę , że i wpływowy, bo 
Izba handlowa uchw aliła udać się z taką pro
śbą do nam iestnictw a. Pomijam że żądanie ta 
kie sprzeciwia się w yraźnym  przepisom i in- 
tencyi ustaw y, gdyż w §. 9 czytam y, że w n ie 
dzielę należy robotnikom , a więc i pomocnikom 
handlowym  zostawić czas na uczęszczanie na 
nabożeństwo przedpołudniowe. Gdyioy się ż y 
czeniom tych  panów stało zadość, pomocnicy 
handlow i nie m ogliby n igdy  uczęszczać n a g ło 
wne nabożeństwo przedpołudniowe, na mszę św. 
i kazanie. Przecież są oni także chrześcijanami, 
a obowiązkiem państw a jest obronić ich prawo 
swobodnego w ykonyw ania obowiązków re lig ij
nych. Mam n ad z ie ję , że w pływ tych  pario v 
nie zdoła cofnąć reform  społecznych, które Au- 
strya  tak  pomyślnie rozpoczęła i dalej pro
wadzi.

Na fzczęśeio niewszyscy kupcy tak  m y
ślą i jest ich w ielu tak ich , którzy jeszcze przed 
wyjęciem ustaw y zam ykali swe sklepy w n ie 
dzielę i św ięia przez cały dzi.-ń. N ie będę ich 
w szystkich w yliczał, ale wspomnę tu  sklepy 
Drexlera, K nauera, Chrząstowskiego, Ludwiga, 
Zborowicza, Gardoii oskiego, W oźniaka, A lb i
na  i L eonarda Soleckiego. Ci dw*.j ostatn i m a
ją sklepy korzenue i liczną bardzo kl.entelę 
pomimo, a może właśnie wskutek zam ykania 
sklepu w niedzielę. Jed en  z powyższych kup

ców opowiadał mi, źe od czasu, gdy m a w n ie
dzielę sklep zam knięty, dochód bru tto  powię
kszył się pięciokrotnie. N ie sprawdzałem  ra 
chunków tego pana ale w ie rz ę , że do wszyst
kiego potrzeba błogosławieństwa Bożego, a 
gdzież go się prędzej spodziewać należy, czy 
tam, gdzie się w ypełnia przykazania Boże i ko
ścielne , czy też ta m , gdzie ja  się jaw nie 
gw ałci ?

Ci kupcy, którzy nie mogą się zgodzić na 
zam ykanie sklepów w niedzie lę , powołują się 
na współzawodnictwo sklapów żydowskich, a 
czyż żydzi nie zam ykają swych sklepów w so
botę? Żydzi i Anglicy, to są dwa narody n a j
bardziej handlowe, a jak oni święcą swe św ię
ta ?  Czy powodzenie swe w handlu  nie za
wdzięczają oni w wielkiej części święceniu 
św ią t?  „Pam iętaj, abyś dzień św ięty święcił", 
nakazał Bóg ; czyż Mu obojętnem jest, czy kto 
tego nakazu słucha, czy n ie?

Nakoniec wspomnę jeszcze o artykule 1,4 
ustawy, k tó ry  brzm i: „W  św ięta uroczyste n a
leży dać robotnikom  czas potrzebny dla uczęsz
czania na nabożeństwo p r z e d p o ł u d n i a  w e “. 
W szyscy kupcy katoliccy p o w im ib y  w celu 
w ykonania tego przepisu ustaw y zam ykać 
w św ięta uroczyste sklepy najpóźniej o 10-tej, 
a w ładze przemysłowe pow inny dopilnować w y
pełniania tego przepisu ustawy.

Tyle co do ustaw y i rozporządzeń. My, 
chrześcijanie, katolicy, m am y jednak  dawmej- 
sze jeszcze ustaw y : przykazania Boskie i ko
ścielne, Trzecie przykazanie Boskie i pierwsze 
dwa kościelne nakazują nam  ,-święcenii niedzie
li i dni-św iętych, •-zaniechania robót słuźebni- 
czyeb, k tóre n ie-są niezbędnie potrzebne, słu 
chania m szy św. ’ słowa Bożego. Przykazania 
te dane są dla dobra naszego; potrzeba nam  
koniecznie raz w tydzień wypoczynku, natu ra  
nasza dom aga się tego tak  sarno, ja k  codzien
nie snu. Można wprawdzie m e spać jjędną noc 
i drugą, albo niedosypiać przez dłuższy czas, 
ale m e czyni się tego bezkarnie.

T ak samo praca wytężona bez odpoczyn
ku  przez jed en  dzień co tydzień, podkopują 
zdrowie ciała i duszy. Przecież człowiek nie 
jes t maszyną, k tó rą dość puścić w ruch  i do
starczyć jej paliw a i potrzebnej oliwy. A i m a
szynę od czasu do czasu trzeba zastanowić, 
wyczyścić i naprawić. Ma on oprócz ciała, 
k tóre musi wyżywić, także duszę nieśm iertel
ną  , o której także musi pomyśleć, k tóra ta k 
że m a pew ne pragnienia, której głód także 
trzeba zaspokoić. Robotnik, czy'’ czeladnik, czy 
pomocnik handlowy, zajęty przez cały ty 
dzień od rana do nocy, m a zaledwie ty ła  cz a 
su wolnego, aby mógł zjeść i spać. Niechże 
on w niedzielę i święto, przynajm niej raz w 
tydzień spędzi dzień cały z rodziną, z żoną i 
dmećmi, niech pójdzie z nieim  do kościoła i 
na kazanie, a poteia tak  te i na przechadzkę

W roku przeszłym  podczas wiecu, zw oła
nego we Lwowie w spraw ie święcenia n iedzie
li, zabrał głos pewien rzeźuik i tak  się ode
zw ał: „N arzekacie często, że rzeźoicy grubia- 
nie. TaK jest, ale jak  m am y oyć innym i, jrśli 
nic m am y czasu pójść do kościo a, ani w ysłu
chają kazan ia?  Zaprowadźcie święcenie n ie
dzieli, a  zobaczycie , ja k  si? zm ienim y1*. Nie 
można odmówić słuszności tem u zdaniu. Jeżefi 
chcemy, aby nasi podwładni gorliw ie w ypeł
niam swe obowiązki, aby rzem ieślnicy i kup
cy byli rzetelni, czeladź pracow ita i uczciwa, 
d a jm y  im  czas, aby słuchali słowa Bożego, 
które p o tr a f i ło  p o d ź w ig n ą ć  lu d z k o ś ć  z  u p a d k u  
strasznego, w jakim  się znajdow ała przy koń
cu wieków starożytnyrli.

My katolicy  starać się w. ięc pow inniśm y 
nietylko o spoczynek n ie lz ie in y  wedle ustawy, 
ale o spoczynek jak najobszerniejszy i o św ię
cenie niedzieli. A naprzód przyw róćm y m ia
stom naszym  w ygląd chrześcijański, niechaj 
handel, o ile możności, ustanie zupełnie. S ta 
rałem  się dowieść, że wiele sklepów mogłoby 
być przez cały dzień zam kniętych, n. p. księ
garnie, sklepy bławatne, galanteryjne, żelazne, 
jubileiokie, z meblami, koszykami, zabaw ka
mi, sklepy z przyboram i do pisania, z p łó tna
mi, z obuwiem, i odzieniem, z nasionam i i t  d. 
Ze przez zam knięcie sklepów w niedzielę w ła
ściciele ich nie stracą m ateryalnie, niech po
służą za dowód te sklepy, k tóre od daw na są 
już  zam ykane w niedzielę, a które wszystkie 
m ają liczną klientelę bo Bóg im błogosławi. 
Grosz zarobiony w niedzielę nie wzbogaci n i
kogo.

Z w ra c a m  p rz y te m  u w a g ę  k u p c ó w  k a to 
lic k ic h , że  w ed le  §■ 9 u . ta w y ,  k o rp o ra cy o m  
p rz y s łu g u je  p ra w o  n a  p o d staw ie  u c h w a ły  po- 
w ię te j n a  z g ro m a d z e n iu  k o rp o ra c y jn y m  s ta 
w ia ć  p rz  z w ła d z ę  p rz e m y s ło w ą  do N a m ie s t
n ic tw a  Avnioski o g ra n ic z a n ia  p ra c y  n ie d z ie l
nej. M ożeby  k s ię g a rz e  i  in n i  k u jio y  pow y- 
żej w y m ie n ie n i z a s in ie l i  k o r z y s ta ć ,  z te g o  
p raw a .

Ale niety lko kupcy pow inni zam ykać swe 
sk lepy; także pu ‘ liczność katolicka powinna 
zaniechać zakupna w niedzielę, bo przez to sta
je się współwinną zgw ałcenia przykazania i 
tego, źe p imocnicy handlowi nie mogą święcić 
niedzieli. Ayezyż kupowanie w niedzielę jest 
konieczuem Y Zupełnie nie. G dyby ty lko  tro 

chę dobrej woli u naszych pań, k tóre głów nie 
kupują w sklepach, toby łatw o im  było poczy
nić zakupna potrzebn na niedzielę w sobotę, 
z w yjątkiem  chyba w iktuałów  podlegających 
zepsuciu, k tóreby  można w niedzielę *ano za
kupić. A le spraw unki u m odniarki, w sklepie 
bław atnym , w księgarni i t. d . , m ożnaby 
wszystkie w dniu powszednim załatw ić, gdy
by tylko panie nasze chciały pamiętać, że nie 
godzi się kupować w niedzielę. A w tedy ci 
kupcy, k tórzy  otw ierają swe sklepy w niedzie
lę, widząc, ja k  mało je s t kupujących, zam knę
liby  swe sklepy.

Odzywam się do Polek, k tóre zawsze od
znaczały się gorącą pobożnością. Okażcie w 
czynie tę  waszą pobożność i przez zaniechanie 
zakupna w niedzielę przyczyńcie się do św ię
cenia niedzieli w calem naszern społeczeństwie.

Na zakończenie podniosę tylko jeszcze 
jedną m y ś l , wypow iedzianą na  zeszłorocznym 
wiech w sprawie święcenia niedzieli przez hr. 
W ojciecha D zieduszyckiego. „Pam iętajm y —- 
powiedział on w tedy, — i o służbie naszej. 
Zaniechajm y w niedziele i św ięta uroczyste 
hucznych zabaw , k tóre obarczają służbę n a
szą w dni te pracą niezw ykłą B aw m y się, 
ale t a k , aby służba nasza nie potrzebow ała w 
dni te  więcej pracować niż z wyśle".

W  sprawie święcenia niedzieli, stojącej 
na program ie w szystkich stronnictw  katolic
kich, spotykają się żądania nasze z żądan ia
mi socyalnych dem okratów. Przeciw ników  
otw artych  ’.ie m ają one wcale, niechętnym  
jest im jedyn  e zbankrutow any obecnie libera
lizm. P iow adźm y sprawę szczęśliwie rozpo 
czętą dalej, n iech to będzie zasługą katolików, 
a odbierzem y bron socyalnej deinokracyi, któ- 
raby  wolała groźbą lub siłą zdobyć to, co 
społeczeństwo nasze w uznaniu słuszności do
browolnie robi dla robotników  i klasy p ra 
cującej. M. Thullie.

Z naszych uzdrowisk.
Zakopane 29 lipea.

Od daw na nie było w Zakopanem  tak  rojno 
i strój uo. Zjazd gości do chwili, gdy to piszę, do
biega już półczwarta tysiąca osób. R eprezentow ana 
je s t tu  cała Polska, a naw et z głębokiej Rosyi du
żo Polaków  przybyło, a pomiędzy tym i k ilkunastu  
rodowitych Rosyan, nie umiejących mówić po pol
sku, co jednak  nie przeszkadza, że łam aną polszczy
zną doskonale się z góralami porozumiewają. W śród 
m nóstwa osób z różnych sfer bawią tutaj : państw o 
Dunajewscy z K rakow a, państw o meoenasowstwo 
Zalew scy z W arszaw y, dr. Schainau z Torunia, h . 
R ostw orow ski z Galicyi, poseł U bertyńsk i-ze Lw o
wa. profesor E streicher z K rakow a, d r K ulczyński 
ze Lwowa, re jen t MaciejowsKi z W arszawy, inży
nier Leon Chamiec z W arszawy, profesor Rostafiń
ski z K rakow a, radzca szkolny dr. Gerstm an ze 
Lw owa i bardzo wielu innych Ze św iata literack ie
go i artystycznego przebyw ają w Zakopanem  i 
w  Jaszczurów ce pp. Krecbowiecki, Noskowski, R a 
pack i, F isz e r , Dzikowski-Chamski, E liasz , P io tr 
Chmielowski, Konopka, M ścisław Godlewski i k ilku  
innych jeszcze.

K ąpiele w Jaszczurów ce ogromny m ają odbyt, 
po 450 do 500 osób kąpie się co dzień. S ław a tych 
kąpieli rośnie z każdym  rokiem. Są to prawdziwe 
cieplice, bo woda w nich zimą i latem posiada 
zawsze jednakow ą ciepłotę, mianowicie 20° Reaum ura. 
Jaszozurowieci£’e kąpiele wzmacniajń osłabione orga
nizmy, przyprow adzają do porządku nerwy, usuw ają 
nabrzm ienia żyt i w pływ ają niezmiernie orzeźwia
jąco na cały organizm. D zika i urocza Jaszczurów 
ka, o pół mili od głównej kotliny zakopańskiej po
łożona, stanów prześliczną ustroń, która, że się tak  
w y iaź ę , je s t śm iejącą się córeczką Zakopanego. 
Jaszczurów ka je s t w łasnością p. Uzuańskiego, dzie
dzica dóbr Poronin i Szaflary z przyległościami. 
P an  U znańaki nie szczędzi kosztów i trudów , aby tę  
uroczą miejscowość upiększyć i udogodnić. Slicznycn 
kilka will i koleb dostarcza bardzo wygodnych 
i czystych mieszkań, a w yborna i niedroga restau 
ra c ja , k tórą prowadzi p. Dziewoński z K rakow a, 
przyczynia się bardzo wiele do tego, że w Ja sz 
czurówce pobyt jest, co się zowie wygodny, zdro
wy, przyjem ny i tańszy, ja k  w samem Zakopanem 
Opró z stałych mieszkańców Jaszczurów ki przybyw a 
tu  co dzień k ilkaset osób kąpać się i na w y
cieczki. D la przedsiębiorcy, ozy w łaściciela miejsco
wość ta  w  bardzo bliskiej przyszłości stanie się 
kopalnią złota, jeśli ty lko zechce porobić jeszcze 
pew ne w kłady i prowadzić energicznie zarząd.

B liskie połączenie Uoleją żelazną Chabówki 
z Zakopanem już dziś obudziło tu  ducha przedsię
biorczego, a g run ta  pod nowe w ille coraz są droż
sze i w ogóle przy w zrastających wygodach, dro
żyzna także w zrasta w  Zakopanem

Odbyło się tu  już wiele zabaw i przedstaw ień 
publicznymi. Przez pewien czas g rała  trupa  dram a
tyczna p. Piaseckiej, nie z w ielk icm  jednak  powo
dzeniem, deklamował p. Konopka, g rała  k ilka razy 
orkiestra lwowskiego korpusu w akacyjnego, po-j 
zyskaw szy powszechną sym patyę, ale największem 
powodzeniem cieszyły się wieczory humorystyczne.*1- 
G ustawa F iszera, który, ja k  wiadomo, je s t n ie
zrównany w 8W' lich przepysznych monologach, a 
przyjmowany był przez tucejszą publiczność, zgro
madzoną w dużej sali kasyna tatrzańskiego, z ogro
mną sym patyą.

W czoraj daw ał koncert chór krakow skich aka
dem ików pod dyrekcyą p. Barabasza. Za parę  dni 
zapowiedziany je s t tu  koncert Barcewicza z W a r
szawy, a około 10 sierpnia na szereg przedstawień 
operetkowych zjeżdża towarzystwo p. M yszko^akiegc 
z K rakow a. Pogoda trw a  ciągle prześliczna.

K R O N I K A .
Lwów 30 lipea.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, pe 
ukończonym unopie powróci dnia 15 sierpnia z B u 
ska do Lw owa i obejmie urzędowanie. D nia 18go 
sierpnia z powodu urodzin cesa rsk ich , odbędzie Się 
w  pałacu Namiestnikowskim doroczna uczta W szel
kie pogłoski i doniesienia o zmianach m ających zajść 
w  kierow nictw ie galicyjskiego Nam iestnictwa, są  po
zbawione podstawy.

Wybory do sejmu w Galicyi rozpocząć się 
mają —  ja k  donosi s ta ra  Hresse —  dnia 30 września 
a zakończyć dnia 8 października.

Mianowania. Lw ow ski wyższy sąd krajowy 
zamianowi-ł p rak tykan tów  sądow ych: Bronisława
Swiderskiego, Jan a  Sznajdera, K lam ensa K ulczyc
kiego, Ja n a  M ichała Bejnarow icza i F loryana W ol
skiego auskultautam i sądowymi. —  Prezydyum  k ra 
jowej D yrekcyi skarbu  przeznaczyło jako miejsce 
służbowe nowomianowanym starozym zarządzcom sa
linarnym  i naczelnikom zarząaów sa lin a rn y ch : J a 
nowi Hicklowi zarząd salinarny -w Stebniku, W a
cławowi Przetockiem u zarząd salinarny w Droho
byczu, a starszem u zarządcy górniczemu Emilowi 
Machowi za* zad sa linarny  w  W ieliczce. _

K onkursa. M agistrat m. Kołomyi rozpisał 
z term inem  do końca sierpnia konkurs na posadę 
ad junkta budow nictwa w  m agistracie kołomyjskim 
z roczną p łacą 800 złr. i 20 prc. dodatkiem  akty- 
walnym. —  R ada szkolna okręgowa w  Gorlicach 
ogłasza z term inem  do 31 sierpnia br. konkurs na posa
dę rz.-kat. katechety  w  6-kl. szkole żeńs. w  Gorlicach 
i na kilkanaście posad nauczycielskich. —  D yrekcya 
kasy oszczędności m. Tarnovra rozpisała konkurs na 
posadę naczelnego huchhaltera z płacą roczną 
2000 zł. i dodatkami, Podania należy wnieść w prze
ciągu 30 dni.

Zapowiedz ana W zyta m*ni3tra spraw  zewnętrz
nych hr. Gołuchowskiego w  Aussee u kanclerza nie
mieckiego ks. Huhenlohego, nie przyszła —  ja k  do
noszą dzienniki w iedeńskie —  do skutku, gdyż: de
pesza hr. G ołuchow skiego, w ysłana do ks, Holien- 
lohego z zawiadomieniem o wizycie, nio zastała księ
cia w  domu W yjechał był on na polowanie i  nie 
meżna mu było doręczyć depeszy. Kb. Hohenlohe 
jedzie w  tych doiach do Monzy do króla włoskiego

SkKd Senatu akademiclueyo U niw eisytetu 
lwowskiego w  roku szkolnym 1895 G je s t następu
jący: R ek to r Magnificus, a zarazem prezes Senatu ak a
demickiego ‘ i członek Sejmu krajowego prof. d r 
Oswald Balzer, p rorektor prof. dr. Tadeusz W ojcie
chowski, dziekan w ydziału teologicznego ks. prof. 
.r Józef Komarnicki, dziekan w ydziału praw a i 

um iejętności politycznych prof. dr. S tanisław  S ta
rzyński, dziekan w ydziału filozoficznego prof. dr. R o
man i lat, prodziekan w ydziału teologicznego ks 
prof dr. E ustachy  Skrochow ski, prodziekan w y
działu praw a i umiejętności politycznych prof. dw 
Szczęsny Gryzieck., prodziekan w ydziału filozoficz
nego prof. dr. Józef Puzyna, delegat wydziału teo
logicznego do Senatu ks. prof. Leon W ałęga, dele
ga t w ydziału praw a i umiejętności politycznych dc 
Senatu prof. dr. W ładysław  Ostrożyński, dolegał 
w ydziału filozoficznego do .S enatu  prof. dr. Ludwik 
Finkel.

0p a krakowsko-lwowsjta. W  w arszaw skie 
3-ozed- F o lsk ij  czytaińy : Pp. 'Pawlikow ski i  P rzy ' 
by lsk i powierzyli artystyczne kierownictwo projekto
wanej opery krakowsko-1 wowskiej p W iktorowi 
Barabaszowi znanemu muzykowi i dyrektorow i k ra 
kowskiego T ow aizystw a muzycznego. P . Earabasz 
baw i obecnie w  W arszaw ie. P rzyby ł um yślnie na 
przedstaw ienie „Sprzedanej narzeczonej", k tó ra  znaj
duje się na repertoarze opery krak**wsko-lwowskiej 

wycieczka Dolska do Poznania z  ln o w rv 
cławia część gości galicyjskich udała się do Mal- 
borga celem zwiedzenia tam tejszego zamku, część 
do Torunia, w  środę zaś o godzinie 9 wieczo
rem  p izybyli goście do Gdańska, gdzie na dworcu 
pow itał ich k ilku  serdeczuemi słowy imieniem G dań
szczan B ernard  Mdski, redaktor Ga ety Gdańskiej, 
a odpowiedział mu w  serdecznych słowach przew 
dnik drużyny galicyj-kiej Goltental. Gdańszczanie 
zajęli s i ^  umieszczeniem gości w  zamówionych dla 
nich poprzednio hotelach, a o godz. 9 1/, nastąpiło 
wspólne zejście się i zapoznanie w  sali w  hotelu du 
Nord, podczas którego pow itał ponownie gości W . 
K ulersk i z Copot, odpowiedział zaś prof, K arol Ra- 
wer. Serdeczność panow ała wi ilka, ułożono pro
gram na dwa an i n a s tę p n e , wreszcie członKowie 
kom itetu odprowadzili gości do mieszkań.

W e  czw artek o godz. 8 rano goście i człon
kowie kom itetu udali się j na mszę św. do królew 
skiej kaplicy, pc k tórej zeszli się wszyscy w  ho
te lu  du Nord, gdzie rozdano drukow any już pro
gram. W edle program u tego uczestnicy podzW ili 
się na dwie grupy. P ierw sza g rupa zwiedziła pod 
przewodnictw em  członków kom itetu miasto, ratusz, 
giełdę, kościół P a  cny M aryi, zbiory p. Giełdzin- 
s kiego, muzea —  druga zas grupa, do której nale
żeli rajcy  miejscy ze Lwowa, inżynierowie, tech
nicy i k ilka  pań, zwiedzała rzezalnię m iejską, giełdę 
i kościół P anny  Maryi.
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(Ciąg dalszy).

Zabawy amerykańskie.
P o n ie w a ż  A m e ry k a n ie  d o b ro w o ln e  n a p r ę ; e- 

m e  n e rw  w  d o p ro w a d za ją  aż  do  n a d u ż y c ia  p o w ie 
d z ia łb y m  n a w e t  do w y s tę p k u  , p rz e to  n ie p o d o 
b n a ,  a b y  w  z a b aw a ch  św o iń b  b y li p o d o b n i do 
lu d ó w  ła e iń s k ie łi ,  u  k tó ry c h  p rzy je m n o ść  p o łą 
c z o n a  j e s t  z a ra z e m  z p e w n ą  u lg ą  d la  zm y słó w  
U  A m e ry k a i.in a  zaś is ;n it je śc is ły  z w ią z e k  m ię 
d z y  je g o  id e a m i, p ra c a m i i za b aw a m i. Z a b a w y  
i d  m a ją  w  so b ie  ta k ż e  coś n ie p o sp o lite g o  r o z 
m ia ra m i , r z e c  m o ż n a  w y u z d a n t-g o , g w a łto w 
nego . A m e r y k a n in  n a w e t  po d czas z a b a w y  p ra 
cu je .

N ajgw ałtow niejszą a zarazem  najbardziej 
narodow ą ze w szystkich zabaw  je s t sport. Ale 
sport u  n ich  jest czemś całkiem  innein aniżeli 
u nas. U A m erykanina nie m» sportu, któryby 
m e by ł połączony z niebezpieczeństwem . N. p. 
yachting we F ran cy i oznacza spacery łódką 
wzdłuż wybrzeży, w Ameryce zaś żeglugi nao
koło św iata wśród w ichrów  i burzy. N a jbar
dziej może rozpowszechnioną zabawą jest „fooi* 
hall*. Ubiegłej jesien i w spokojnem mieście 
Cambridge, byłem obecny przy turnieju, k tóry  
toczył się pomiędzy „cham pionam i" kolegium 
H arv ard ’a, a „ cham pionam i “ uniw ersytetu  pen
sylw ańskiego. Muszę przyw ołać wspom nienia

z podróży po H iszp an ii, by  znaleźć porów na
nie dla gorączki, jaka ogarnęła wówczas ludność 
całej okolicy.

Wagony tram w ajów  elektrycznych przesu
wały s*ę w m inutow ych przerw ach, przepełnio
ne pasażerami, k tórzy  dusili się w ścisku. M iej
scem zebrania, ja k  niegdyś w R zym ie dla walk 
gladyatorów , jest przestrzeń, otoczona murem, 
nie przykryta, pomimo, iż dnie listopadowe by- 
wpją bardzo chłodne pod niebem  Massachusets. 
W około wznoszą się stopnie drewniane, n a k to -  
rych mieści się piętnaście tysięcy widzów, a 
w środku na obszernym  kw adracie stoją dwie 
g ro m ad k i, każda złożona z jedenastu miodych 
ludzi oczekujących na sygnał. Dreszcz n iecier
pliwości przebiega te  tłum y, złożone nietylko 
z osób klasy n iższe j, lecz w znacznej części z 
zamuźi_ej in teligen tnej publiczności. W szyscy 
trzym, ją w lękach m ałe chorągmwk różowe i 
bukiety kw iatów  różowych. S zkarła t je s t kolo
rem  uniw ersytetu  Hai va.’den Gorączka, ogar
niająca tłum y, w ydaje się niedostateczna n ie 
którym  zapamiętalcom. W  charakterze antre- 
prenerów entuzyazm u zjawi*.ją się studenci o 
tw arzach w ygolonych i już  zu ż y ty c h , krążą 
oKoło ław  i podniecają zapał publiczności h a 
słem wręennem uniw ersytetu, trzykro tn ie  pow- 
Tarzanem  : rah  ! rab ! rah  ! i okrzykiem  na cześć 
Harvardenu. S tronnicy Pensylw an 1 odpowiadają 
okrzykiem  analogicznym , a w głębi po za pa
lisadą widać na  drzewach, ogołoconych z Iśc i, 
b iednych widzów, którzy, nie mając pienię
dzy na  opłicenie w e jśc ia , w drapali się na 
gałęzi* i ich postacie odcinają się od jesien

n e g o  n ie b a  , ja k  f ig u ry  n a  w a c h la rz a c h  ja p o ń 
sk ich .

Dano sygnał i g ia  się rozpoczyna. S trasz
na ta  zabaw a w ystarcza sama jedna do zrozu
m ienia całej różnicy pomiędzy światem  anglo
saksońskim a łacińskim . J e s t  to jakby g ra m ło
dych dogów, tresow anych do kąpania, gra rasy, 
przj7zwyczajonej do dzikich aiaków , do za ’ię- 
tej obrony, do zw ycięstw  bezwzględnych i roz- 
paozliwych walk.

W swych kaftam G i skórzanych, z ręka
wami czerwonymi jeżeli są „cham pionam i" z 
H a rta rd en , a niebieskim i jeżeli z Pensylw a
nii, w grubych sandałach, z .„długimi włosa
mi, powiewającym i około bladych tw arzy, ci 
szkolni -atleci są zarazem godm podziwu i 
straszui, gdy ogarnie it H demon walki. Na 
dwóch krańcach ,wznol?A Iw a  słupy, ozna- 
zające dwa obozy. Cała rzecz polega na  rz u 

caniu olbrzym ią p iłką skórzaną. .Czynność t.ę 
w ykonyw ają dwa obozy kolejno. W oczekiwa
niu  rzu tu  p rze jaw a  się cala ekscytacya tej 
dzikiej praw ie zabawy. Ten, który zamierza 
rzucić piłkę, stoi pochylony naprzód, a w o- 
koło niego pochyleni przeciw nicy z m .nam i 
zw ierząt, gotujących się do skoku. M łody a tle 
ta  rzuca piłkę iub błyskaw icznym  ruchem  od
daje ją  innemu, k tó ry  z nią ucieka, chodzi 
w ięc o to, by  go dogonić. B rutalności gestów, 
klóretm  zatrzym ują uciekającego, n ’e podobna 
sobie wystawić, kto tego nie w idział. Chw yta
ją  go iadnoc^eśnie za głowę, kolana i nogi, on 
toczy się, jego napastnicy toczą się razem  z 
nim  i gdy się zapał wojenny rozkiełzna, widać

tylko gm atw aniną pozw ijanych c ia ł , któ^e 
przewracają się na  ziemi. W idać twa-ze, ręce, 
to isy , nogi w ruchu m onstrualnie szybkim  P o 
woli ten  węzeł się rozplątuje, p itka odbija się, 
rzucona przez najzręczniejszego i znów ją gonią 
z taką  samą za jad łością ..

Potem  kłębek się rozw i,a , p iłka skacze 
podrzucona przez najzręczniejszego gracza i 
ścigana n a  nowo z tym  samym szałem. Praw ie 
zawsze po takiem  pogm atw aniu się ciał ludz
kich, gdy obie partye graczów się odłączają, 
jeden  z zapaśników zostaje na ziemi, n ieru 
chomy, niezdolny się podnieść, tak  go pobili, 
zdeptali, poszarpali. Doktor, m ający służbę, 
zbliża się doń dotyka jego pulsu, podnosi no
gę jego, naciera piersi, obm ywa m u tw arz, 
ściera gą ką krew sączącą z czoła, z oczu, z 
nosa, z ust. Jed en  z litościw ych tow arzyszy 
pom aga m u w tern ratow aniu  omdlałego za- 
paśilj ka.

Oczywiście dzienniki całe szpalty d ruku
ją  o tyon *grzyskach, podają portre ty  zapaś
ników, dokładny przebieg w alk i, tabele g ra 
ficzne, uwidoczniające drogę, k tórą piłka prze
była. Zarówno zw ycięscy ja k  i zwyciężeni są 
przedmiotem licznych interw iew ów. W  jednym  
z najpow ażniejszych dzienników  w yczytałem  
arty n u ł naukow y, ktorego autor u< owadniał, 
że w grze tej trzeba sie trzym ać zupełnie tak 
ty k i Napoleona.

Nie trzeba jednak  sądzić, że te objaw y 
fanatyzm u dla tak  brutalnego sportu nie w y
wołują prądów przeciw nych. Duch in ieyaty- 
wy, k tó ry  skłania tłum y A m erykanów  do eg-

zaltacj i na  wi dok tych  1 na poły gladiator- 
skich igrzysk, skłania znów innych A m eryka- 
nów do walczur.ia przeciw tej gwałtowności- 
Tworzą się lig i zarówno zw olenników  tego 
sportu ja k  i przeciwników B yć może, że w 
obee tego, iż nieszczęśliwe w ypadki są dość 
liczne, n iektóre S tany  w drodze ustawodawczej 
ograniczą tę  straszną grę, gdyż kto zbliska 
przypatryw ał się tej narty i, ten  mus: uznać, 
że p i za pewną granicą egzaltacy zapa śnicy 
nie są już  panam i siebie. A le jakm lkolw iek re- 
strykeye uchw alą Stany, nie wyleczy to pu
bliczności am erykańskiej z namięcności g ry  
„foot-ballu tak  samo jak  nic nie wyleczyło jetj 
z nam iętności boxowania się. G dy ubiegłej 
zim y dwaj słynni boxerzy C orbett i M ittchell 
m Mi się zn ierzyć w Jacksonville, koleje m u
siały urządzać specyalne pociągi dla osób 
żądnych tego widowi: ka. W dziennikach wy- 
czy rac można było codzien nie b iu letyny  o obu 
a tle ta c h : ja k  się nazyi n ją  ich rodzice, ich 
krewni, przyjaciele, ja k  um eblowane są ich 
pokoje mieszkalne, co jedzą na śniadanie, j a 
kie książki i jakie gazety  czytają i t. p, B y
łem w Jacksonville w k ilka : ygodni po tej 
walce, a jednak jeszcze ludzie w tem  mieści® 
i w pociągach kolejowych o niej mówihi 
ale więcej ju ż  interesow ali się najbliższą walk%t 
k tó rą stoczyć m iał szampion kalifornijski z au
stralijskim . Zdaje m^ się. żo w ybór przezydeu' 
ta  Stanów  zjednoczonych bardziej nie inter®' 
sowałby opinii publicznej.

(Ciąg dalszy nastąp '■



PRZEGLĄD z dnia 31 Lipca 1895. 3
, . O godzinie 11 odbyło się w  hotelu du N ord 
b iadan ie , urządzone przez Gdańszczan na cześć 
8°sci. Do stołu zasiadło około stu  osób, a zastąpio- 

były w szystkie stany, począwszy od księcia, u- 
^onych, księży aż do włościan, których reprezen- 
°Wał prezes Tow arzystw a ludowego w Miiobądzu 
°lasiński z Malinina. Pierw szy toast na cześć 

gości wzniósł Stefan G rabski. W  im ieniu obywa
telstwa zachodnio pruskiego pow itał gości Ja n  Do- 
tótturski z Buchw ałdu w bardzo pięknem  i podnio
słem przemówieniu, wznosząc na ich cześć toast, 
'"i oba te  toasty  odpowiedział serdecznie przew o

dniczący wycieczki G oltental i inżynier Darowski. 
Zabrał potem głos kowal p. K olasm ski z Malinina 
1 W gorących z głębi serca pochodzących słowach 
^ ita ł  imieniem ludu polskiego braci z Galicyi. Po prze
mówieniu p. K olasińskiego pow stała istna burza; 
Wszyscy uczestnicy pow stali i okrążyli w  koło, ści
ekając go jako przedstaw iciela tego zacnego ludu 
Polskiego P rus zachodnich, k tóry  nieugięcie stoi na 
straży tego wszystkiego, co każdemu Polakowi- 
Wiarusowi je s t drogiem Po uciszeniu się wzniósł 
^■dwokat Neumann w pięknych słowach, naw iązując 
1® do czynów św. W ojciecha, k tóry  Prusakom  przy
niósł w iarę prawdziwą, toast na cześć duchow ień
stwa Odpowiedział ks. Bolek. Przem aw iali na- 
fatępnie p. prof. R aw er na cześć polskiej pracy, a 
dr- Schroeder, jako  K aszuba, wzniósł } iękny toast 

cześć Polek w narzeczu kaszubskiem, za co 
g°ście Galicyi wznieśli go w górę, wołając : 
»Nieeh żyją K aszuby!“ U czta zakończyła się we
dług zwyczaju staropolskiego toastem  „Kochajm y 
Się11, k tóry  wzniósł p. Szuman.

Następnie udano się na dworzec przy W yso
kiej bramie, aby zwiedzić Oliwę. W ycieczka trw ała 
trzy godziny, goście zwiedzili kościół, refektarz, ogród 
oliwski i górę Karola. 0  godzinie 5-tej wróciło całe 
towarzystwo z powrotem , a rozdzieliwszy się znów 
na dwie grupy, zwiedzało królew ski w arsztat budo
wy okrętów i osobliwości Gdańska. O godzinie G ej, 
°elem wytchnięcia, wyruszono parowcem na W ester
platte, gdzie zwiedzono la tarn ię m orską, d ep tak , a 
Potem przy dźwiękach muzyki odpoczywano w  ogro
dzie kuracyjnym . Częśó gości podążyła jeszcze do 
łazienek, aby w morzu użyć kąpieli- O g. 9 nastą
pił pow rót do Gdańska. Znużeni goście udali się na 
Spoczynek, a młodzież zabawiała się w Kaiserhofie, 
gdzie urządzono wieczorek z tańcami. Zaznaczamy 
jeszcze, że dnia poprzedniego wieczorem część gości 
podejmowali w  piwnicy ratuszowej p. Ja n  Donimir- 
ski i Gdańszczanie.

W  piątek część gości zwiedziła ujścia ka- 
halizacyi gdańskiej na polach irrygacyjnych pod Heu- 
bud druga osobliwości miasta, a popołudniu całe to 
warzystwo wyjechało parowcem do Copot. N a tern 
Wycieczkę zakończono , a goście galicyjscy wrócili 
W sobotę z powrotem do L w o w a, dokąd przybyli 
°negdaj wieczorem.

Socyalistyczn8 zgromadzenie w Krakowie. 
Czas donosi: W sobotę o godzinie 8-mej wieczorem 
W sali E bera przy ul. Starowiślnej odbyło się zgro
madzenie party i socyalno - dem okratycznej ; plakaty, 
zWołujące posiedzenie, zapowiedziały, iż na porządku 
dziennym znajduje się spraw a p t. : Koło polskie
a spraw a chłopska '. N a zgromadzenie to zarząd p ar
tyi, niewiadomo na jak ie j podstawie, zaprosił po
słów : ks. p ra ła ta  Chotkowskiego, D ra Sokołow
skiego i D ra Weigla. W śród tropikalnego^ upału roz
poczęło się zebranie, w którem , zdaje się, nie było 
ani jednego wyborcy. Zagaił je  p. Leon Misiołek 
i bronił socyalistów przed zarzutem, jakoby zwal
czali religię i patryotyzm . N astąpił potem długi w y 
wód p. Daszyńskiego, w  którym  w najczarniejszych 
kolorach przedstaw  ł szlachtę, jako  dążącą do zni- 
szcaonia m&teryaluego i moralnego chłopa, jako wam 
pira, pijącego krew  chłopską i pot fhłopski, dopro
wadzającego do sku tku  takie ustawy, które zawsze 
grubszym  końcem przeciw  chłopu się obracają. T a
kie same zarzuty, pełne nienawiści, zrobił mówca 
duchowieństwu, biskupom , rządowi, wreszcie K ołu 
polskiemu Mówca zakończył przemówienie swoje 
Wniesieniem rezolucyi, w yrażającej potępienie i obu
rzenie zgromadzenia dla Koła polskiego z powodu 
hieprzychylenia się do żądania posła Lewakowskiego
0 wniesienie interpolacyi, dotyczącej zakazu odby
wania w niektórych miejscowościach zgromadzeń 
chłopskich. Teraz w stąpił na mównicę ks. p rała t 
Chotkowski, k tó ry  wiedziony raczej dobrą wolą, niż 
obowiązkiem, przybył na zebranie i zaczął od słów: 
„Niecli będzie pochwalony Jezus C hrystusu, które 
pew na część zebrania za nim powtórzyła. Dalej 
dziękował, że rezolucya, przedłożona przez pana Da
szyńskiego, zawiera słowa, jakich ksiądz Chotkowski 
Użył w Kole polskiem, iż zakazami zgromadzeń nie 
zabije się ruchu chłopskiego. Dalej stanął mówca 
W obronie duchowieństwa i biskupów ; wskazał, że 
spraw  domowych nie należy w ytaczać przed p a rla 
mentem, ale załatwiać je  w k raju  i dlatego Koło 
przeciwne było wnoszeniu w W iedniu  m terpelacyi. 
Dalej mówca dotknął spraw y socyalizmu i wyraźnie 
powiedział zebranym, że sami nie wiedzą, gdzie ich 
przywódzcy ciągną, że religia nie je s t spraw ą p ry 
w atną, ale publiczną ; zaznaczył też swoje stanow i
sko wobec ludu. Przypom niał, że nam  potrzebną 
je s t miłość wzajemna, a nie szerzenie nienawiści 
Każdy nstęp mowy ks. p ra ła ta  D ra  Chotkowskiego 
przeryw ały  hałasy i krzyki zebranych, tak, ze po- 
prostu  m ó w c ę u s iło w a n o  zakrzyczeć i zagłuszyć. 
W ystąpienie wczorajsze ks. prała ta  Chotkowskiego 
jest dowodem, jak  przywódzcy partyi wychowują 
swoich zwolenników i tru ją  ich ducha ; me chcą
1 nie mogą oni już słyszeć innych słów nad zatrute 
słowa w łasnych mówców. P rzetrzym yw ał ks. p rała t 
Chotkowski owe w ybuchy niechęci i n ienaw iści; 
naw et wśród spokojniejszych robotników odzywały 
się głosy oburzenia z powodu takiego barbarzyń
skiego zachowania się ogółu; szczególnie prowoka- 
cyjnem występowaniem  odznaczali się młodzi izra
elici których mnóstwo przybyło na salę i k tórzy 
poprostu urządzili „hecę“ przeciw  kapłanow i kato
lickiemu, ciesząc się, iż część robotników katolickich 
daje im się powodować.

Z k s  prałatem  Chotkowskim polemizował pan 
Diamand. Gdy ks. p ra ła t Dr. Chotkowski chciał mu 
odpowiedzieć, pow stała piekielna w rzaw a, padały 
siowa, obrażające godność kapłańską, słowa,, które 
n igdy paść nie pow inny; posiew nienawiści w y
buchnął całą siłą. Gdy przewodniczący me mógł do
prowadzić do porządku i uciszenia się zgromadze
nia, komisarz policy i p. D r. Barnach rozwiązał zgro
madzenie i z tego powodu nie przyszło do głosowa
nia nad rezolucya. W  zebraniu wzięło udział około 
300 osób.

Z Gorlickiego piszą nam : D nia 27 bm. od
prowadzono na miejsce wiecznego spoczynku w  L i
pinkach zwłoki śp. Seweryna Stawiarskiego, w łaści
ciela dóbr i kopalń nafty. Zm arły był jednym  z pio
nierów przem ysłu nafowego w naszym kraju, w y
trw ałą  i rozumną pracą przem ysł ten wysoko pod
niósł i doszedł do znacznego m ajątku. Otoczony też 
był powszechnym szacunkiem, a pogrzeb jego był 
Wymownym dowodem tego ogólnego poważania jak  
i szczerego przyw iązania i wdzięczności, które sw ą 
Sprawiedliwością i dobrocią pozyskał sobie w sercach 
swych oficyalistów, robotników i ludu wiejskiego. 
Rzewny też był to widok i do głębi wzruszający, 
gdy około trum ny swego dobrego pana stanęły sze
regi lu(ju J robotników kopalnianych w białych płó-

tniankach z pochodniami w rękach, a na tw arzach 
wszystkich malował się szczery żal za zmarłym opie
kunem. Śp. Seweryn S taw iarski pozostawił jedynego 
syna, spadkobiercę nietylko rozległego m ajątku, ale i 
zacnego imienia, W aleryana, właściciela dóbr Je d li
cze, ożenonego z p. Zofią Milkowską, córka państw a 
Edw ardostw a Miłkows ich, właścicieli Gorlic.

Z K>ynicy donoszą, że na tamecznym zakładzie 
hydropatycznym  zapalił się wczoraj rano dach od 
isk ier w ylatujących z komina. Ogień mimo silnego 
w iatru  ugaszono natychm iast. K uracyusze, oprócz 
przestrachu, żadnej nie ponieśli szkody.

Wydawnictwo nowej procedury cywilnej. 
F irm a księgarska i nakładowa Jakubow ski i Zadu- 
rowicz podjęła się w ydawnictwa nowych ustaw
0 procesie cywilnym we wzorowym przekładzie pol
skim. Tłumaczenia podjął się dr. A ugust B alasits, 
profesor procedury cywilnej w naszym uniw ersyte
cie. Całe wydawnictwo obejmie na razie trzy  tomy, 
a  w szczególności: tom I. : Norma jurysdykcyjna, 
instrukcya sądowa i inne ustaw y i rozporządzenia 
wykonawcze ; tom II. : P rocedurę cyw ilną ; tom I I I : 
Organizacyę egzekucyjną. Do każdej ustaw y będą 
dodane treściwe objaśnienia steru jących zasad no
wego praw a i różnice między praw em  obecnem, a 
przyszłem. Zeszyt I  tomu I, zaw ierający normę 
jurysdykcyjną z dodanymi objaśnieniami znajduje 
się już pod p rasą  i wyjdzie w  pierw szych dniach 
sierpnia br. Za furm at przyjęto w ydanie Mauza.

Nabożeństwo żałobne. Ju tro  we środę o g. 8 
rano odbędzie się w katedrze łacińskiej nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy śp. Łueyana Kwiecińskiego, 
a rty sty  teatru  hr. S karbka i założyciela tea tru  im. 
Al. F red ry  w  Stanisławowie.

Antifrancuskie stronnictwo w Rosyi. Do
dzienników zagranicznych donoszą z Petersburga, że 
w  Rosyi powstało nowe stronnictwo antifrancuskie, 
z ks. M eszczcrskim na czele. W  rozmowie z kore
spondentem New York Heralda oświadczył książę, 
że zawarcie sojuszu francusko-rosyjskiego byłoby 
sprzeczne z uczuciami rosyjskiego ludu, i zakończył 
słowami: „R osya nie chce wojny, dlaczegóż ma się 
łączyć z F rancyą?"

W Sofii w re ustawicznie, a przeciw nicy poli
tyczni Stam bułowa ciągle urządzają najrozmaitsze 
dem onstracye. Na ulicach m iasta porozlepiano ode
zwy, które między innemi zaw ierają gw ałtowne na
paści na zagranicznych dyplomatów za to, iż d e
m onstracyjnie wzięli udział w pogrzebie Stam buło
wa, „ich najwierniejszego agenta.“ Do Fremdenblat- 
tu telegrafują, iż z powodu obawy dem onatracyi 
przed domem austro-w ęgierskiej agencyi dyplom aty
cznej, policya otoczyła dom ten silnym  kordonem.

Deputacya bułgarska, w  powrocie z P e te rs 
burga , przejechała wczoraj popołudniu przez Lwów 
pociągiem pospiesznym do W iednia.

Pożary. Onegdaj wybuchł pożar w domu ko
w ala K orpusa w Jaw orow ie i wśród niezwykłego 
upału szerzył się z ta k ą  gwałtownością, że w  prze
ciągu 10 m inut ogarnął 30 zagród na małein p rzed
mieściu jaw orow sk iem , które spłonęło do szczętu. 
Straż pożarna, wojsko i  cała ludność m iasta wzięła 
energiczny udział w  akcyi ratunkow ej. Po nadludz
kich wysileniach udało się wreszcie zlokalizować po
żar , k tó ry  pochłonął mienia 50 najbiedniejszych 
mieszczan i zniszczył stokilkadziesiąt budynków. 
Ogień był podłożony; podejrzanego o podpalenie 
sługę uwięziono. —  W  gminie Zamościu, w  pow ie
cie przem yślańskim , zniszczył pożar 12 zagród wło
ściańskich , wyrządzając szkodę na blisko 10.000 
zł. Podejrzanego o podpalenie włóczęgę oddano w r ę 
ce sądu.

Nieszczęśliwe wypadki. W  Borysław iu w sku
tek  gwałtownej ulewy w ezbrał potok miejscowy, 
k tóry  zalał szyb wosku .ziemnego B runnengraebera
1 S p ó łk i; czterej pracujący tam  w łaśnie robotnicy 
stracili życie, zalani wodą. R atunek  okazał się nie
możliwy. —  W szybie kompanii francuskiej usunął 
się pokład ziemi w t. zw. chodniku i zasypał pra- 
cujących tam dwóch robotników, których po usilnej 
pracy wydobyto wprawdzie jeszcze żywych i od 
wieziono do szpitala, lecz jeden z nich, skutkiem  za
trucia się gazami, zmarł po k ilkunastu  godzinach.

Katastrofa na morzu. W  dopełnieniu w iado
mości telegraficznych o zatonięciu parowca „M aria 
P ia“ , przyczem l i t  osób postradało życie, przynosi 
ostatnia poczta zagraniczna następujące szczegóły : 
Nieszczęście zdarzyło się w pobliżu w yspy Tino, 
k tóra stanowi przedłużenie pasa ziemi, okalającego 
zatokę Spezii od zachodu i położona je s t w  odle
głości 18 klm tr. od ostatecznego k rańca owego pasa. 
W oda w  tem miejscu je s t niebezpieczna, albowiem 
pomiędzy w yspą a lądem stałym  znajdują się rafy 
podwodne, utrudniające wymijanie się okrętów . Z tąd 
też spotykanie się parowców na tych wodach nie 
je s t rzadkością. Ubiegłego roku zatonął tam  sta tek  
„C alabria11, a przed laty  czterem a spotkał się w  tem 
samem miejscu parowiec „O rtig ia“ ze statkiem  fran
cuskim  „Oncle Jo sep h 11. O kręt „M aria P ia “ był w ła
snością p ryw atną i s łuży ł do żeglugi wzdłuż zacho
dniego wybrzeża W łoch, od Genui do Neapolu G łó
wnie zabierał wychodźców z pomniejszych portów 
i zawoził ich do Genui. „O rtig ia11 je s t jednym  z naj
piękniejszych i najmocniejszych parowców „Pow sze
chnego włoskiego tow arzystw a żeglugiu, odbyw ają
cym podrożę do Indyi wschodnich. „M arya P ia “ 
opuściła Neapol w piątek wieczorem. Załoga jej 
sk ładała się z 18 ludzi, a oprócz tego na pokładzie 
jechało 173 wychodźców. „O rtig ia11 w ypłynęła z Ge
nui w sobotę w ieczorem , wioząc na pokładzie 40 
osób załogi i 25 pasażerów. Celem jej najbliższym 
była A leksandrya Noc była ciemna, ale cicha, mo
rze zupełnie spokojne. N a obu okrętach kapitanowie 
około północy zdali komendę oficerom. 0  1 w no
cy dyżurujący oficer „O rtig ii11 spostrzegł la tarnię 
„M aryi P i i“ i rozkazał wymiDąć na praw o, a m a
new r ten w ykonała i „M arya P ia“, tak , iż zdawało 
się, że w szystko je s t w  porządku. N araz wszakże 
zauważono na „O rtig ii11, że „M arya P ia “, z niezro
zumiałych i niewyjaśnionych dotychczas powodów, 
zmieniła swój kurs i usiłowała przejechać w  poprzek 
przez ku rs „O rtig ii11, jakkolw iek s ta tk i były od sie 
bie tylko o 50 m tr. oddalone. Oficer dyżurujący na 
„O rtig ii11, zakomenderował niezwłocznie : „Cofać całą 
siłą  p a r y ! S ter całkiem na prawo !“ —  ale było już 
za późno: „O rtigia ■* całą siłą wjechała W bok „M a
ry i P ii“, prosto w sypialnię wychodźców, z których 
niewątpliw ie wielu zostało uduszonych. Potężny pa
rowiec pociągnął za sobą o k ilka metrów niewielki 
sta tek , poczem dal się uczuć ruch wsteczny jego 
śruby. Nos „O rtig ii“ w ysunął się z boku „M aryi 
P ii“. W oda z niesłychaną gwałtownością w targnęła 
do olbrzymiego otworu i okręt zatonął. Pasażerowie 
jego mieli zaledwie trzy  m inuty czasu, by pomyśleć 
o ratunku  Załoga całkiem straciła głowę, tak , że 
łodzie nie zostały na wodę spuszczone, a  pasy ra 
tunkow e tak  m jeno by ły  przywiązane, że nie zdo
łano ich pozdejmować. Rozbitkom nie pozostało tedy 
nic innego, tylko wskoczyć do wody i ratować się 
pływaniem. W  ten  sposób uratow ało się z 18 ludzi 
załogi 14, a ze 173 pasażerów 28, albowiem „O rti
g ia11 spuściła niezwłocznie w szystkie swoje łodzie 
na morze, a ponieważ było spokojne, przeto akeya 
ratunkow a nie była utrudniona. Między ofiarami 
znajduje się i dyżurujący oficer „M aryi P ii“i (Giu
seppe d'A ngelo, którem u nietrudno byłoby się u ra 
tować, gdyby był ch c ia ł; jem u przypisują całą wi
nę katastrofy, k tórej przyczyna je s t naw et dla u ra

towanego kapitana rozbitego okrętu, p. Sante F e r
rari, zagadką.

Cholera. Na W ołyniu, podług urzędowego biu
letynu, od 20 czerwca do 6 Iipea rb. zapadło na 
cholerę 59 osób, zmarło 10. W ypadki epidemii w y
darzyły się w powiatach : zasław skim , ostrogzkim i 
starokonstantynowskim , w  miejscowościach: Bilew,
Lubartów , Choromin, Szepietówka i Semenów.

Długoletni ; djutant i towarzysz królowej W i- 
ktoryi, p. F rancis Clark, zakończył życie w  tych 
dniach w Londynie. C ierpiał on od dawna na rako
w atą narośl w  gardle i um arł po dokonanej w  ubie
głym  tygodniu operacyi. P an  Clark był człowiekiem 
wielkiej prostoty i całą duszą oddany królowej, k tóra 
ceniła go zwłaszcza za  jego zamiłowanie do praw dy. 
M onarchini odczuła też głęboko śm ;erć wiernego sługi 
i kazała odwołać zapowiedziane na poniedziałek 
przedstaw ienie „Romea i J u l i i“ w Covent Garden.

Napady Indyan, chociaż liczba nieszczęśliwych 
czerwonoskórców coraz bardziej się zmniejsza, nie 
należą jeszcze zupełnie do przeszłości. Od czasu do 
czasu „kam ienne sercau, „czarne soboty“ itd. ockną 
się ze swego przedśm iertnego snu i przypomną „bla
dym tw arzom 11 czasy krw aw ych walk, opisywanych 
przez Fenim ora Coopera i aw anturniczych podróżni
ków. Z Nowego Jo rk u  w łaśnie donoszą, że w Idaho 
Indyanie wymordowali całą ludność doliny Jaeksju - 
Holo, złożoną z 84 rodzin. Przeciw  napastnikom w y
słano oddział w ojska związkowego.

Fatalne skutki gniewu, czyli nie rzucaj ręka
wiczek w ogień! Pew na garderobiana, służąca lat 
k ilka w  jednym  z większych majątków pod Frei- 
bergiem, w Saksonii, m iała niebawem w yjść za mąż 
i w tym  celu zamierzała oddalić się z d. 1-ym sier
pnia. Ponieważ państw o byli z niej bardzo zado- 
wolnieni, spodziewała się więc cenniejszego poda
runku  ślubnego. B yła tedy niezmiernie zdziwiona, 
gdy otrzym ała od nich tylko parę rękawiczek 
ślubnych. Rozgniewana, rzuciła je  do ognia w p ie
cu, a gdy następnie pani domu spytała ją , czy za 
dowolniona z podarku, oświadczyła otwarcie co z nim 
uczyniła. Można sobie wyobrazić płacz i rozpacz 
dziewczyny, gdy p ni objaśniła, iż w  każdej z r ę 
kawiczek mieściły się 100-m arkowe banknoty.

Muzyka wojskowa 30 pp. g rać będzie ju tro  
we środę w  parku K ilińskiego Początek koncertu
0 godzinie V. 7.

Zmarli. K s. P io tr  T hury, w ikary  kościoła N. 
P an n y  M aryi w  K rakow ie, umarł w 75 roku ży
cia. —  M atka posła do R ady państw a i profesora 
uniw ersytetu  jagiellońskiego, Józefa z Sarnow skich 
Milewska, um arła w B erlin ie w  (56 roku życia. —  
W acław  B reitenberger, emer. d y rek to r  rachunko
wości w Nam iestnictwie, um arł we Lwowie w  75 
roku życia. —  W ładysław  K ański, dzierżawca dóbr 
Podliski pod Lwowem, um arł w 55 roku życia. —  
Zofia z M yczkowskich H aniew ska, żona rew identa 
kolei państwowej, um arła we Lwowie w 54 roku 
życia. — Ida Peyersfeld, córka radzcy N am iest
nictw a, m anipulantka pocztowa, um arła we Lwowie.

Stan powietrza, i  . o 8 rano ; 20 r .  w po . 
-j-27 R. Bar. 760 Spada. Pogoda.

Gapski pudczas festynu na Zamku.
—  Oo u licha! na afiszu je s t w yraźoie, że każdy 

dziesiąty bilet z kosza szczęścia w ygryw a napewno, 
a ja  kupiłem  już przeszło 20 biletów i figę w y
grałem . _______

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. W dow y i sieroty po literatach i 

artystach , na których dochód urządzonem było wczo
rajsze przedstawienie, nie w ielką miały z niego po
ciechę, gdyż te a tr  był kompletnie pusty  i strona fi
nansowa spektak lu  m usiała być bardzo mizerna. 
Przyczyny pustek  były  trojakie : tropiiialne go
rąco, mało zajm ujący  program  i dobroczynny cel 
przedstaw ienia, gdyż nasza publiczność stanowczo 
nie wierzy, aby filantropia mogli iść w parze ze 
sztuką. Co do artystycznej strony, to oprócz dwóch 
znanych już jednoaktów ek („G uzik“ i „N a przekór11) 
grany  był fredrow ski „B euet“ z p. Frenklem , k tó 
ry  potrafił tak  rozruszać publiczność, że w ciągu 
niespełna 3 kw adransy cztery razy biła brawo przy 
otw artej scenie. Mieliśmy wczoraj dla urozmaicenia 
także trochę rem iniscencyi operowych. Znany tenor 
koncertow y p. St Sienkiewicz śpiew ał prześliczny 
romans z „A idy,u a nasz sym patyczny barytonista 
p. Szym ański „O ayatiuę11 z „C yru lika sewilskiego". 
Obu śpiewaków wynagrodzono sowicie za fatygę i 
zniewolono do nadprogram ow ych produkeyi, dzięki 
którym  usłyszeliśm y w yjątek  z „M anon11 Puciniego
1 kilka piosnek. Dziś „N erw ow i11 Sardou, ju tro  
„ W ielki człowiek do małych in teresów 11 Fredry . Przez 
sierpień te a tr  będzie zam knięty, a we wrześniu roz
poczyna się ponowny sezon dram atyczny, k tóry  zai
nauguruje gościnnym i w ystępam i znakom ity trag ik  
p. Ładnow ski.

Część ekonomiczna,
§ Stan zasiewów. Na Podalu, m ianowicie 

w jego południowej części, rozpoczęto w  ̂m iej
scowościach nad Dniestrem  żniwo ży ta ju ż  10 
lipca. O pszenicy donoszą, że dobrze okwifła, 
że teraz jednak się na niej rdza pokazuje. J a  
re i strączkow e są w ogóle bardzo dobre, jak 
również okopowe. K oniczyny ucierp iały  nieco 
w skutek deszczów. Tytoń przew ażnie jest do
bry. W  północnej części Podola p o cz y u ł grad  
w wielu miejscowościach znaczne szkody, z re 
sztą zapow iadały się urodzaje znaczm e lepiej, 
aniżeli to z w iosną można było przypuszczać, 
zwłaszcza co się tyczy wszelakiego rodzaju ja 
rych  ziemiopłodów. W skutek  późnej kośby, 
k tóra skutkiem  tego przypadła w porę de
szczów, zbiór sian i koniczyny w ypadł bardzo 
licho.

Na Pokuciu ozim iny nie wiele się popra
wiły, ży ta  już podojrzewały, ale tak  one jak i 
pszenice dadzą przeciętnie tylko m ierny zbiór. 
Ja re  zboża i strączkow e bardzo dobrze się p re
zentują , niem niej rokują dobry plon i okopo
we. R ów nie dobrze w ygląda i kukurudza, a 
łąki i koniczyny zapow iadają drugi pokos 
lepszy od p ierw szego , k tóry  dał przeciętnie 
tylko m ierny zbiór a i to w wielu m iej
scach z powodu deszczów nie zupełnie do
konany.

W  środkowej części k ra ju  sprzęt rzepa
ków dał przeciętnie dobry w ynik. Żniwo żyta 
tu  i ówdzie już rozpoczęte da przeciętnie m ier
ny  sprzęt, ubogi w słomę i w ziarno. Pszenica 
wszędzie przew ażnie je s t średnia, a jeżeli co 
na  niej chw alić można, to brak  rdzy, o której 
w tym  roku nigdzie nie mówią. Jare , strączko
we i okopowe wszędzie są dobre tak, że w y
ją tków  pod tym  względem  praw ie nie ma. T y l
ko w n iek tó rych  miejscowościach okopowe b a r
dzo pozarastały  tak , że ich obrobienie w ym a
ga większego nakładu  pracy, a tem  samem po
ciąga za sobą znaczniejsze koszta na  robociznę. 
Zbiór koniczyn i siana n ie  dał zadowalniają- 
cych rezultatów , gdyż trafił n a  porę dżdżystą, 
skutkiem  czego w wielu miejscach pokosy czę
ściowo pogniły. Za to praw ie wszędzie widoki 
na  drugi sprzęt, o ile to dziś jeszcze można 
wnioskować, są znacznie lepsze.

N a zachód od Lwowa, m ianowicie zaś im

bliżej Sanu, kwalifikuje się przeciętnie stan  
urodzajów jako  względnie dobry. Żniw a żyta 
w okolicach N arola i Mościsk rozpoczęto już 
12 lipca, a wynik, o ile ze szczupłych donie
sień wnosić można, będzie średnio dobry. Psze
nica trzym a się nie źle, a reszta rodzajów zie
miopłodów nie daje powodu do utyskiwań. 
Sprzętu siana i koniczyn dokonano względnie 
dobrze, chociaż w ynik  jes t tylko średni, a nie 
brak  skarg  na to, że odrastanie na łąkach i 
koniczynach tępo się odbywa. Rolnik.

§ Zaraza na świnie. Ze względu na  obecny 
stan  pomoru świń w kraju, Namiestnictwo 
uznaje tylko następujące obszary jako zapowie
trzone, w skutek czego wzbronione jest w pro
w adzanie i w yprow adzanie świń bez różnicy 
wieku, dalej ładow anie i wyładow ywanie tych 
zw ierząt na stacyach kolejowych, oraz odbywa
nie targów  na świnie w obrębie zam kniętych 
obszarów, a to całe polityczne p o w ia ty : J a ro 
sław, Kolbuszowa, Łańcut, Przemyśl, Rzeszów 
i Sokal oraz okręgi sądowe K rakow i ec (w po w. 
Jaworow skim ), Mościska, Nisko i Rozwadów 
(w po w. Tarnobrzeskim ).

§ Targ na nierogaciznę. K r a k ó w  29 lipca. 
(Sprawozdanie oryginalne oddziału komisowe
go „T argow iska11). Kuch targow y z d. 29 i 30 
lipca 1895. Przypęd 8775 sztuk. N o tow ano: 
para żyw ych prosiąt zł. 00 -  00, chude 32—44, 
tuczne 39 do 45 zł. za ICO kig. żywej wagi. 
Załadowano do krajów  m onarchii 8700 sztuk.

N astępny ta rg  odbędzie się w piątek.
Oddział komisowy ^Targowisko".

§ Galicyjski ruch dla przewozu bydła rogatego 
do W iednia (St.-Marx). Taryfa w yjątkow a dla p rze
wozu bydła rogatego w ładunkach całowozowyeh z 
G alic ji i Bukow iny do W7iednia (St.-M arx). Z dniem 
1 sierpnia r b . , zaś przy podwyższonych należyto- 
ściach przewozowych z dniem 15 sierpnia rb. w ej
dzie w życie nowa taryfa w  miejsce odnośnej do
tychczasowej taryfy  w yjątkowej z dnia 1 sierpnia 
1885 wraz z dodatkami.

Telegramy „P rze g lą d u ^
Rzym 30 lipca. N a wczorajszem posiedze

n iu  parlam entu podczas debaty  nad  budżetem  
m inisterstw a spraw zagranicznych upom inał o- 
pozycyonista Denicolo rząd, ażeby porozumiał 
się z rządem  austro-w ęgierskim  co do zw alcza
n ia rosnącego wciąż wpływ u słowiańskiego 
w tem  państwie.

M inister spraw zagranicznych br. Blanc 
oświadczył, że nie będzie odpowiadał bezpośre
dnio na  wywody p. D enicolo, co zresztą jes t 
korzystniejsze dla opozycyi, gdyż odpowiedź ta  
m ogłaby w ywołać rozdwojenie m iędzy obu od
łam am i opozycyi, t. j . tym, k tó ry  pouziela idee 
p. Denicolo, a tym , k tó ry  przeciw nie jest ży
czliw ie usposobiony dla postulatów  słowiań
skich.

N astępnie pp. Pandolfi i Im brian i wnieśli 
rezolucya w sprawie polityki zagranicznej. R e
zolucya p. Pandolfiego w yraża ufność, że rząd 
w polityce zagranicznej kierow ać się będzie 
tem  dążeniem, ażeby m iędzynarodowa spraw ie
dliwość odniosła zwycięstwo i aby zapanowała 
zgoda m iędzy cywilizowanym i narodam i, zaś 
rezolucya Im brianiego skierow ana jest przeciw 
polityce kolonialnej rządu.

Crispi oświadczył, że W łochy są za u trz y 
maniem  pokoju, k tó ry  trw a głównie dzięki trój- 
przymierzu. G dyby nie trój przymierze, wojna 
byłaby już  dawno wybuchła, a nowe ugrupo
wanie państw  na podstawie narodowości m u
siałoby doprowadzić do “ powszechnej europej
skiej wojny. Na wywody Im brianiego oświad
czył Crispi, że W łochy u trzym ają i bronić 
będą w yżyny erytrejskiej i posiadłości w  Ti- 
gre. W Afryce, skąd może dostać się pierwsza 
iskierka, k tóra wywoła wojnę europejską, b ro 
n ią W łochy tylko włoskich interesów. W  ogóle 
w całej swej polityce ma rząd włoski tylko 
pokojowe cełe na oku.

Izba przyjęła do wiadomości to ośw iad
czenie rządu.

Paryż 30 lipca. W ybory do rad  jeneral- 
nych odbyły się w 1443 okręgach, z tego w ia
domy jest dotychczas rezu ltat z 1382 okręgów. 
W ybrano w nich 1013 republikanów, 12 socya
listów i 222 konserwatystów, a w 131 okręgach 
odbędą się ściśl jsze wybory.

Madryt 30 lipca. M inister w ojny powołał 
pod broń reze-w y popisowych z r. 1891.

Wiedeń 30 lipca. Towarzystwo, u trzy m u 
jące w ielki zw ierzyniec w P raterze, ogłosiło 
konkurs. D ługi tow arzystw a w yno zą 1,400.000 
zł., a stan  czynny jes t niem al tak  samo wysoki.

Sofia 30 lipca. Do m inisteryum  w ojny n a
deszły doniesienia, że bandy  powstańcze w Ma
cedonii zostały praw ie doszczętnie zniesione. 
W edle opow iadania pew nego oficera, k tóry  
przybył w łaśnie z nad  g ran icy  tureckiej, je s t 
prawie cały obszar g ran iczny  zupełnie wolny 
od powstańców. P rzed  k ilku  dniam i skry ła się 
party  a zbiegów, składająca się z 200 ludzi* 
Opowiadają naw et, że cen tralny  kom itet m ace
doński potajem nie doradził rozprószonym  po 
kra ju  subkomitetom, ażeby na razie zaniechały 
wszelkiej agitacyi.

Odessa 30 lipca. Następca rosyjskiego 
tronu w. ks. Jerzy , p rzybył tu  z Batum u na 
parowcu „K ataryna 11“ w tow arzystw ie b ra ta  
stryjecznego M ikołaja M ichałowicza i udaje się 
wprost do Petersburga, skąd z m atką pojedzie 
do Kopenhagi. — Carewicz w ygląda bardzo 
dobrze.

Sofia 30 lipca. Tutejsze kom itety m ace
dońskie otrzym ały od panslaw istycznych kół 
w Rosyi wskazówkę, aby nie popierały ruchu 
w Macedonii, albowiem p-zy teraźniejszej sy- 
tuacyi, w jakiej znajduje się B ułgarya, ten  
ruch może ty lko wyjść na jej niekorzyść. B u ł
garya, nie zostająca pod potężnym w pływ em  
Rosyi, nie da so ie rady z różnoplem ienną 
M acedonią, gdyby naw et zdołała ją  zaanekto
wać. Na razie trzeba się starać ty lko  o kon- 
cesye ze strony P o rty  na rzecz bułgarskiego 
żyw iołu w Macedonii.

Doliny. F r, K oher z Brzeżan. St. "Władysław ski 
z Besarabii. J .  Beyzym  z W ołynia. Z. Milkiewicz 
z M artynowa. JŁnauer z Płotycz.

HOTEL IMPERIAL.
K R Z Y SZ T O F  JA K O W IC Z  

L w ó w  —  u l. Trzeciego M aja 1. 3.
Przyjechali dnia 30 lipca K. hr. Scipio z 

Krakowa. J ■ K. h r. Tarnow ski z Żółkwi. W . Osie
cka ze Stanisławowa. W . Grum back z W iednia. F . 
C. Rittm eyer z W iednia. A M arynowicz z W arsza
wy. S. J- Naimski z W arszawy. J .  Bloch z Paryża. 
D yr. A. V olter z Tłum acza E. Versbach z Schon- 
bergu. Dyr. B. Schenk z Drezna. B. S pringer z B u
karesztu.

HOTEL EUROPEJSKI.
A LB ER T SZKOW RON  i Spółk*

L w ów  — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 29 lipca A. Bozon z Lyo

nu. Dr. E. T ery  z Budapesztu. A. M artynowicz z

HOTEL ŹORŻA.
Lw ów  — Piao Maryacki.

P rzyjechali dnia 29 lipca. A. Cielecka z H a- 
dynkowiec. M. br. B łażowski z Nowosiółki. M. hr. 
T arnow ska z W ołynia. A. N arbuttow a z Połomyi. 
J .  M ańkowski z Podola rosyjskiego. A. Raciborski 
ze Spasowa. K. B abecki z B ratkow ic. J .  Dembow
sk i z Żółkwi. J ,  R osenstock z Rusiatycz. W . Siisser 
z Opawy

JN T  a d e s ł a  n e ,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Najnowszy cennik Fabryki s z t u c z n y c h  
n a w o z ó  iv  Spółki komandytowej J u l i a n a ,  
W a n g a  w e  L w o w i e  o nader zniżonych 

cenach wraz ze sposobem użycia został w tych 
dniach rozesłany. Ktoby tego cennika nie otrzy
mał, raczy łaskawie zażądać takowy pisemnie 
lub ustnie w Biurze Zarządu przy ulicy Aka
d e m i c k i e j  l  5 ,  w którem udziela się 
wszelkich mformacyi od godz. 9 do 1 i od 
3 do 6.

K o n s ta tu ję ,  ż© u w ię z io n y  S ta n is ła w  
T r a c z e w s k l * S a n o c k ie g o , u le  j e t t  [d e n  
t j  c z n j  m  z e  n u ią

Czernuszowiee. powiat Lwów, dnia 59 lipca 1895.
8 t« n i« łi iw  T r a c ie w e k l .

Lekarz chorób płuc, gardła, nosa i uszu •

0t* Trzciemecki
powrócił i ordynuje ja k  daw niej K opernika 14.

Zakład wychowawczy
Ł - O l a t m a n a  (Ludomira)

w Kraków-e. przy ul. P ijarskTj l. 3. I I  p. 
przyjmuje uczniów szkół średnich.

W arunki przystępne. —Pomoc w naukach 
zapewniona.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roko 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim ' wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Albert SzKOwron i Spółka
właściciele hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 et. począwszy.

M.  U O  N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.
w y p ł n o a  już: d z i ś  

bez potrącenia p ro w izji
wypowiedziane z dniem  1 listopada r. b.

5°|0 l if ty  zast. galic. Banku hipot,
wraz z kuponem  bieżącym.

P R t > M E S Y
na 3 pr losy austr. Zakładu kred. ziem I emisyi po 1 złr. 
75 ct wraz ze stemplem Cią mienie 16 sierpnia rb. Główna 

wygrana koron 90.000.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołącze

nie 20 ct. na portoryum.

P r o m e s y
na 3% Losy austr. Zakładu kred Zierr.sk

I. Emisyi.
C ią g n ie n ie  d n i*  16 s i e ip n ia  1895 .

złr. 45 OOO wal. austr. 
po 1 złr. 75 ct. 

sprzedają

Augu&t  Sshell M b e r g  i S y n
dom bankowy * Kantor wymiany we Lwowie, 

Rok założenia 1853.
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja" pre

numerata roczna ztr. 1.50.

L w ó w  dnia 30 lipca (Z Izby handlowej!.
A k c y e  za sztukę. Kolej gal. Karola Ludwiki 300 

zł. m. k. 222’— do 225-—, Kolej Lwowsko-Ozem.-Jassks
po 200 zł. w. a. 321.— do 325—, Banku hypotec nego po 
200 zł. w. a. 440.— do —.—. Akc. garbami w Rzeszo
wie po 200 zł. w a. 200.— do 203. — . Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 250 — do 260.—.

L iH tj z a s t a w n e  za 100 zł..- Banku hipot. gaiic, 
6 proc. los. w 10 lat. 5 proc. z 10 proc prem. 110-80 do 
111-—„ 4 i pół proc. los. w 60 lat. 100 60 101-30. Banka 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100 75 do 101.45, Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 98'— do 98'70 Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (1 emisya) 98 50 do 99 20 4 proc. lo*.
w 41 i pół latach 98 20 do 98.90, 4 proc. loa, w 56 lat. 
98 20 do 98-90.

O b l ig i  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego i  prc. 
98-40 do 9910 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 25 
do — Kom.  Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.10 do 
102-90 Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  — ■—, 4 pół proc.
100.60 do 101.3 >, 4 proc. z r. 1891 93.— do 58 70, 4 proc. 
po — koron z roku 1893 98 — do 93.70.

M on ety . Dukat cesarski 5'63 do-5.78, Napoleondor 
9.59 do 9.69, Półimperyał 10,— do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.29 do 1.31,100 marek niemieckie! 59.2óio 59 75

Wiedeń 29 lipca. N otow ania wieczorne. 
K redy ty  403-50, w ęgierskie k redy ty  488-50, an- 
globank 174-50, bankverein  168.30, um onbank 
352-50, landerbank 279-30, staatsbahny 433-—, 
lom bardy 112-—, elbethale 299.25, akcye ty to 
niowe 237.00. rim a 207-75, alpiny 94.60, ren ta  
majowa 100 95, węg. ren ta złota — •—, austr. 
ren ta  koronna —.—, losy tu reck ie 78-60, węg. 
ren ta  koronowa 99.85, m arki 59.35, ruble 129,62.

Wobec wysokiego kursu 

H e n t  « i u . s t r * y » o l Ł i o ł i  i  w ę g i e r s k i c h
yolecłmy zamian* Gcbfe ua

Listy zastawne B anku krajowego,
,  ,  Towarz. kredytowego,
„ „ B ń n k n  h ip o te c z n e g o

Do i« bankowy 
i Kantor wymiany Sokal i Lilien

fś jf  H e tm a ń s k ie j obok  K a w ia r n i  W ie d e ń s k i.
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największe fantastyczne 
przedsiębiorstwo świata.

TEATR
Przedsiębiorstwo 

ciekawych widowisk
F i n  d e  S i e c i  e .

J n t r o  w e  c z w a r t e k  w i e c z ó r  «  T ' / 2

a ^ L O W E  r i ? Z E D S T i i ^ 7 I E Ł T l E

ROZUMIE WMOMOSCI

Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobu S. W. Nlemojowskiego 
odznaczone medalami, które wszę
dzie nabyć można.

S le d a le  pocztowe sztuka 8 ct. poleca 
handel Alberta Fzkowrona.

• ł o s i ę t a  czystej krwi Yorhschire, 
tygodniowe sprzedaje Zarząd dóbr Jurowce 
koło Sanoka. ‘ 3-10

Ł w o w a k ie  m o r s k i e  o k o . Za 
dworcem kolei elektrycznej — Pomiędzy 
górami — Źródło z pod kamienia -  Woda 
brylantowa — Kąpiel zdrowa — Dno be
tonowe — Zapraszam najuprzejmiej oglą
dnąć. Dla Pań od 10 do 1, i eszta dnia 
dla Panów. U r z ą d z o n o  t y l k o  d la  
C h r z e ś c ia n .  Józef Iwanicki.

6 dostanie znakomi- 
świeżem maśle spo- 

4-10

H l c k l c « l c z a  1.
ty wikt domowy na 
rządzany.

SY R IU S Z  
A r t u r  K o ś c i c b i

Lwów ul. Ossolińskich 11, filia ul. 3 Maja 2 
polec*

Wina lecznicze g f& JŁ
Christi but. 180 do 21 0 , Coctail amery
kański but. 1 zl. Likier a la Chartres but
l^zł^SO ct. 1121__2—?

j f ln ie j s * -  m  zawiadamiam, iż z dniem 
15 czerwca przeno-ze mój m a g a z y -  
m e b l i  a ul Teafc aJnej 7 do domu Na 
rodnego Teatralna 32. Zpoważaniem K it  
a c h a łe ś .

U ezn tó w  lu b  n r z e n n lc e  p r z y j
m u ję  na itancyę z wihtem, opieką ro 
dzicielską i u d z ie la n ie m  nu  o ' j ę  
z y k a  fr a n c u s k ie g o  I g r y  n a  for- 
t e p t a n ie .  K. W Toro8'ewicza 12. 4-6

W a p r  o *  tA±K m  wełniane po z Ir. 
8.75, 8.50, 4.50, 6, 6 i wyżej. Kocyki weł
niane po 3.60, 4, 6, 6 w kżdej cenie do 
złr. 14 poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów Kopernika 7.

Bałłabanówka
uznana za najlepszą wódkę na placu wy 
stawy jedyna r z ć c z j n .ś c l c  t y In • 
s ta r a  w ó d k a  b ez  c u k r u  1 b er  
a n y ż u  w y r ó w n u je  w h j g i e n łe  

p r * " d z lw y  k  n l s k .
Litrowa bute ka tej wódki kosztuje 90 c t , 

paczka pocztowa 2 butelki 
poleca

Karol Ballaban
Lwów, Halicka 23.

g Poszukuję zajęcia, m
O so b a  młoda, miłej powierzchowności 

a obywatelskiej rodziny, poszukuje miej 
sce do zarządu demu, na wieś. M. a. 40 
poste jestante Lwów. 1-2

K o m ik  posiadający szkolę rolniczą 
Dublańską z kilkuletnią praktyką poszu
kuje posady ekonoma " od 16 września. 
Wiadomość: rolnik, poste restante Ry
manów. 0-6

Kupno i sprzedażj
S p r z e d a m  handel mieszany wraz 

z domem na prowincji. Wiadomość wlhan 
dlu Jaszczyszyna we Lwowie. 1-3

k n p  ę  forrarczek z dobrym domem 
mieszkalnym w pobliżu miasta i kolei 
w cenie do 12 tysięcy Dokładne opisy 
pod adresem: K. Kraft, Żółkiew. 1-2

1
rasowe i eleganckie także p< 
wierzch, kom pletnie ujeżdżone 
pod damę, z bardzo m iłym  tern 
peram entem  do sprzedania. 2  
szenia przyjm uje z grzeozi 

biuro Plobna..

H  Mieszkania i sklepy j g
1&d 1 w r z i - ś . i ia  do wynajęcia 6 po 

koi, kuchnia, przedpokój, spiżarka, 
przynależności. Kastelówka, willa .

Hotel Yictoria
Lwów, ul. Hetmańska.

Pokoje i  pościel* od 80 ct. na 
wyżej.

Restauracya własnym zarząi
Piwo tylko pilzneńskie. 

Polecam sie łaskawym względom.

J .  V O I S E
wl. hotelu i restauracji.

dobe

T. 13 RE
F a b r y k •/ m a szy n , k o tłó w  p a 
row ych  i  a p a r a tó w , odleutar- 
n ia  kelaza i  m e ta li w  Ott\ 
tuk obok dw orcu  k o le i p  

kona, w y ra b ia :

O l T o r z y r a i  p r e g r  ’ m .
Sprzedaż biletów  w kasie tea tru  br. Skarbka od 9— 12 i od 2—6 popołudniu.

'g -ło s r a e a n .ie  l a .c ;y t © ,c 3 r j :n .e .
- Celem w ydzierżaw ienia dochodów mytniczyc-h na drogach krajow ych na  rob 1896, ew en

tualn ie zaś po koniec roku 1898, przeprowadzone będą we w łaściw ych W ydziałach pow iatow ych ro z
praw y licytacyjne.

T erm iny  tyoh rozpraw  oznaczą poszczególne W ydziały powiatowe w czasie wszakże po
m iędzy 2-gim  września a 2-gim października b. r.

Wykaz stacyi mytniczycli

kompletne parowe garnitury do młócenia

N
r. 

po
r.

P ow iat D roga krajow a Naz a stacyi
Cena 

wywołania 
zł. w. a.

Uwaga

1
1 Chrzanowski K raków  Chełmek

Babice 
- Fhełm ek

3 5 
550

—

3 Tarnow ski Tarnów -Szczucin K rzyż 2075 z domhiem
4
5
6 
7

M ielecki D ębiea-Nadbrzezie

Annopol
Dąbie
Rzyszki
Tuszów

218
260
450

1250

z domkiein 

z domkiem
8 Tarnobrzeski Dębica INadbrzezie Rozwadów 1220 z domkiem
9

10
11

Niski Rz eszów -N adbr zezie
Gorzyce 
Jeżowe 

Nowosieleo (Piorunka)

700
945
660

z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

12
13 Jarosław ski Jarosław-Bełzec Jarosław

Makowisko
7503
1000

z domkiem

14
15
16
17
18

Cieszanowski Jarosław -Bełżec

W ulka zapałowska 
Oleszyce 
Cieszanów 
Płazów  - 
Bełżec

2351 
1260 
1500 

. 1351 
1350

z domkiem

19
20 Brzozowski Dynów-Sanok Dynów

N iew istka
2370

C30
z domkiem

21 Lwowski Lwów-Stoj anów Podliski małe 4100 z domkiem
22 Ziółkiewski Lwów-Stojanów Pieczychwosty 1815 z domkiem
23 K am ionecki K rasne-B usk Busk 1700 z domkiem
24
25 Bobrecki Lw ów -R ohatyn Repechów

Spilczyn
586
463

z domkiem 
z domkiem

26
27
28 Złocz w,jki

Zborów-Za łoście
K udobióce
Młynówce
Załośce

1140
840

1070

z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

29 Złoczów-Brzeżauy B ohutyn i Rozcbadów 1860 —
30 Brzeżański R  o ba ty  n - T ar n 1) p o 1 K urzany 928 z domkiem
: i l R ochatyński R ohatyn  Tarnopol K utce 1552 z domkiem
■H2 Tarnopolski Tarnopol -Z baraż Szlachcińce 1406 z domkiem
33 Z barazki Tarnopol Zbaraż Zbaraż 1330 z domkiem
34 Kołomyj ski Tyśmienica-Kołomyja P uhary 813 z domkiem
35
36
37

Trem bowelski Strusów-Buczacz
DarachOw
Dcbropole
Strnsów

522
582

1166

z domkiem

38 Sniatyński Horodenka-Załucze Stecowa 1600 z domkiem
39

H orodeński

H orodenka-Załucze Jasienów 1400 z drm kiem
40
41
42

S ;elec-Zaleszczyki
Raszków
Serafińce
Niezwiska

10UO
1070
1120

z domkiem 
z domkiem

ze

P o d l e ś n ic z y  w sile wieku, z dobre- bębny do młocami.

C epy, ( lis tw y) d o  b ęb n ó w  m ło c a r n t , 
C la yto n  <£ S h u ttle u  ort.łi, M a rsc h a ll  
H o m s b y ,  R u s to n , JProctor & Co. 

Kęby (sztyfty) do bębnów, kompletne

mi świadectwami, poszukuje posady zaraz. 
Podleśniczy, poste iestante Zbaraż. * 2

Wolne posady.
P oR C U b u je sie do hu townego han

dlu materyalów budowlanych praktykanta

do

chrześcianina z ukończommi p r z y n a j m n i e j  b 'j? n ia  K o rp u sy
2 klasami imnnazvalnemi lub azi-Ai,. > rybowe t t, p.2 klasami gimnazyalnemi lub szkoły real
nej, w wieku nie wyżej jak 16 lat. Oferty 
pod W. V. przyjmuje biuro dzienników i 
ogłoszeń Plobna.  1-3

U la  celującego ucznia 4 klasy gimna 
zyalnej poszukuje się uzdolnionego korre 
petytora na okres 'bieżącj cli feryj szkol
nych. Listowne zgłoszenia pod: „lila’ 
Biór* Wgo Ulotna. 1-2

P o t r i e b .y  zaraz na wieś kucharz, 
kawaler. Odpisy świadectw i rekomenda 
cye oraz warunki swoje nadesłać H. 14 
poste restante Jarosław. Odpisy świadectw 
nie zwraca się. Starsi mają pmrwszeast»o.

Z n a j tlą  a  di ic e z c a e n ie  V>rzezBu- 
ro wywiadowcze J. Polińskiego, Lwów ul, 
Karola Ludwika 1. 5. N a u c z y c ie l  p0. 
dojmujący się zdać maturę. K o n a  N iec i . 
h a , osoba inteligentna do Rosyi. P o 
m ocn ik . r a c h m is tr z a  posiadający 
ładne pismo polskie i niemieckie. Oraz 
kilku pisarzy i ekonomów kawalerów. 1-2

One korbowe do lokomobil, młocami i 
maszyn parowych.

T łok i i p ierścien ie  tłokow e  
lokom ob il i m a szy n  parow ych .

Odlewy części składowych dla maszyn 
rolniczych:

Piericienie łelazne do walców do roz
da pługów, koła

P

R ek o n s tru k c y e  i  n a p r a w y  
j a k  n a jta n ie j.

Poda.ąc powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydzisł krajowy oznajm ia zarazem, 
do dnia 2 września b. r., to je s t przed term inem  wyznaczonym  dla lioytacyj powiatowych, przyjmo

wać będzie oferty n a  każdą stacyę m ytnieą wykazem objętą.
K ażda oferta m a być nąleżycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, źe oferentowi znane są 

w szystk 'e w arunki licytacyjne, i że wszystkim  warunkom  dzierżaw y w zupełności się poddaje. N adto 
ma eferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega na dowód, 
że przyjm uje w tym  protokole zaw arte postanowienia. W yjątkow e lub wątpliw ej treści z a s trz e ż e n i 
uw zględnione nie będą.

Na kopercie oferty  w ym ietli podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega. 
Jednocześnie z powołaniem się na  w niedoną ofertę m a być oddzielnie pod o so b n ą  kopertą 

należycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyi m ytniczej, złożone wadyum licytacyjne, które 
wynosić m a 10 pr. łącznej kw oty wywołania.

Bliższą wiadomość o w arunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IV. W ydziału krajo 
wego lub też w bam elaryach  W ydziałów  powiatowych.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi w raz z Wielkiem
Księstwem Krakowskiem.

W e Lwowie dnia 30 czerwca 1895. G - r c t t .

, , d  - **inuer*oir»kB »6. ** •Ł’w*w,

Cukry d e se ro w i znakom ite
odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych z łA tr m l m e d a la m i, 
które już on dawna przez wybrednych, 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 

pół klgr. 1.20 poleca codzień świeże

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady ul. 

Kopernika 1. 3, obok apteki.

Odpowiedzialny redaktor W a o ł a w  M a s ł o w s k i .

Rzepy Ścierniowej Bawarskiej
dużej, świeżego zbioru. Nasienie 5 kilo złr. 4, 1 kilo 84 centów. 

TURNIPS czyli angielska R zepa olbrzym ia 5 kilo zł. 5.25, 
1 kilo zł. 1.10.

P a s y  d o  M a s z y n  i  M ł o c a r ń
z najlepszyoh skór belgijskich z własnej fabryki p leca

Teofil Łucki w Wełnie
poczta S trzeliska nowe.

C e n n ik  p o s y ła  n a  ż ą d a n ie  fr a n c o . "VK

W A P N O

nawozowe
jeden  w agon (10.000 klgrm .) po 
cenie zł. 20 loco GUinna N aw arya

poleca

Biuro centralne
związkowych fabryk wapna

L w ó w ,  (O i  a n d - H o t e l ) .

Leżak pilzneńslil
z browaru mieszczańskiego w P,linie założony r 1842. 
Jedyn ie  p raw d siw y  p ilz n e r  przez w szystkich znawców 

i am atorów  „królem  piw“ zw any — żądać należy wszędzie.
Zam ówienia tak  na całe w agony w prost z P ilzna jak  i 

na  pomniejsze ilości już  od 25 lite r począwszy wykonuje.

K antor browaru in leszcsa śsk leg o  w  P ilzn le  
za!, r. 1842.

Lwów, R ynek  liczba 43.
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C e l e m  o c h r o n y
od naśladować i zafałszować uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

KR 0 N D § E ^ £ r
N ep,unem

. t. I I f̂C^yfSWPVVV1 CmJ ■  zawiera!

jakotóż żeby 
b o r e k  

wypaloną m arkę PrzedriąWoratwo zdrojowa 
Kroadorf kolo Kmrlskado.

* Główny skład na Galłcyą posiada -firma
L eo p o ld  L i ty ń s k i  w Lwowie w Brand Hotela nliea Karola Ludwiką,

Fabryka stucz- nych nawozów
S p ó łk i k o m a n d y to w e j

Juliana Wanga we Lwowie
jedyna, k óra w tym dziale n a  ze sz ło ro c zn e j p o w sze c h n e j  
w y s ta w ie  k r a jo w e j  w e  L w o w ie  została odznaczoną n a j 
w y ż s z ą  n a g r o d ą  t . j .  D y p lo m e m  h o n o r o w y m  c. k . M i
n is te r s tw a  ro ln ic tw a  poleca pod zasiewy jesienne- po n a d e r  
zn iż o n y c h  cen a ch  i jak  najdogodniejszych warunkach spłaty. 

Superfosfat> J i s ia r c z a n  a n io n o w y , z gwarancyą
procentów zawartości i  jakością składników.

Oenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy na żą
danie odwrotnie.

B iu r o  z a r z ą d u  p r z y  u l. A k a d e m ic k ie j  l. 5 , otwar- 
mo od 9 do 1 popołudniu od 3 do 6.te: rano

„ S a n i t a s "

francuskie

TUTKI nieklejone
a watą Dra Brunsa 

1.000 sztuk zł. 1.80, 3.000 sztuk opłatnie 
wysyła

K a g a z y n  A k a d e m ic k i, L w ów ,

Dla
panów cyklistów, podróżnych, wy

jeżdżających i panów oficerów
pierw za krajowa konc. fabryka konserw 
wszelkiego rodzaju, odznaczona 7-ma me
dalami zasłagi na wystawach i medalem 
srebrnem Ministerstwa handlu na wystawie 

IowBkiej

Jana Baczyńskiego
Lwów ul. Akademicka 3.

poleca:
konserwy mięsne w puszkach:
Pasztet straeburgaki 

„ z dziczyzny 
Bigos (z kapustą)
Gulasz wołowy 
Kurcze papryko* ane 
Rostbeuf 
Frykando cielęce 
Polędwica wołowa 
Udziec sarni 
Paprykarz cielęcy 
Sztufada 
Udziec barani 
Indyk z truflami 
Łosoś, pstrąg i węgorz w oliwie 
Zupa grochowa z iniesem i grzybkami 
Ekstrakt kawy 
Ekstrakt mięsny w płynie 
Eksttakt mię‘sny aV Liebig 
Musztarda na sposób angielski

Na szan. żądanie wyselam cennik 
odwrotnie.

Łaskawe zlecenia z prowincyi usku
teczniam odwrotnie. ________

Z g u b io n o  duży czarny pugi
lares. zaw ierający banknot tysiącz- 
kowy, dwie setki i jedną piąćdzie- 
siątkę oraz papiery.

Rzetelny znalazca lub dawca takich 
wskazówek, źe zguba Bię znajdzie, otrzyma 
sowitą nagrodę.

Godlewskiego 9 lub KleparowBka 2 
Jan Koller.

Farby olejne
gotowe da użycia szybko schnące
do malowania domów, dachów, szta 
chet, ogrodzeń, sohodów,  ̂ drzwi, 
okien, podłóg, ścian, sufitów, wo
zów, bryczek, tarantasów  i t. p

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek  38.

!! Najtaniej 1!
0 l w V l C c »  j o - W
Węże gum owe i parciane, 
Carbollneum  i Antim erul on prze

ciw grzybow i i wilgoci,
Ter drzewny I pogazowy,
Papa do krycia dachów,
F a r b y  I lakiery do każdego celu

polecają

L. Idei & I. Krajewski
skład farb, m aterjałów  itp. 

L w ó w  u l .  H e t m a ń s k a  4 .

PIEGI
plamy na twarzy 1 inne nieczystości 
skóry znikną jnż .po 7 dniach zupełnie 
i me wrócij wiecej po użyciu Dr* 
C h r ls t e f f  ;* znakomitej nieszkodliwej 
A m h r j c r e m r .  Prawdziwe tylko w 
zielono-op&kowanych słoikach szklan- 
nych po 80 ct.

Skład główny dla LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem Z . B u c k e r a , 
w KRAKOWIE* apteka W. Jttedy- 
k a . 1 ®pt- £  H eller® .

Papier a fabryki Braoi Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. Zarządca W7 Hodak,


